
SŁAWOMIR SOWA 

Wywiad z dr. hab. Dariuszem Rogu-
tem, prof. Akademii Sztuki Wojennej , 
dyrektorem Instytutu Pamięci 
Narodowej Oddział w Łodzi 

Mija 80. rocznica powstania Armii 
Krajowej. Dlaczego przypisujemy tak 
dużą rangę temu wydarzeniu? Zanim 
premier i Wódz Naczelny Władysław 
Sikorski powołał 14 lutego 1942 r. AK, 
istniały przecież te same struktury, 
które nosiły nazwę Związku Walki 
Zbrojnej, a wcześniej istniała Służba 
Zwycięstwu Polski. 

Tak, istniały, ale od tego mo-
mentu mamy do czynienia z niejako 
oficjalną armią Polskiego Państwa 
Podziemnego. AK stanowiła w kraju 
siłę równorzędną z Polskimi Siłami 
Zbrojnymi na Zachodzie. Wszystkie 
elementy PPP miały się ujawnić 
w momencie ogólnonarodowego 
powstania i przejmować władzę 
w wyzwalanym kraju jako przedsta-
wiciele legalnych polskich władz. 

Mimo intensywnej akcji scalenio-
wej, jeśli pominiemy komunistyczną 
Gwardię Ludową, poza strukturami 
AK pozostały Narodowe Siły 
Zbrojne. Wydawałoby się, że śmier-
telne zagrożenie wymusza bez-
względną jedność. Dlaczego tak się 
nie stało? 

Brak jedności wynikał z wielu 
czynników. Niestety w grę wcho-
dziły m.in. ambicje dowódców pod-
ziemia narodowego i różnice progra-
mowe dotyczące przyszłej koncepcji 
rozwoju Polski. Należy jednak pod-
kreślić, iż tylko struktury komuni-
styczne (GL-AL) nie walczyły 
o wolną i niepodległą Polskę. Dla 
nich nadrzędnym był jeden cel – 

przejęcie władzy i de facto sowiety-
zacja polskiego społeczeństwa. 

Armia Krajowa w regionie łódzkim 
z dzisiejszej perspektywy może się 
jawić jako całość, ale w czasie okupa-
cji były to dwa różne światy. Warunki 
działania na terenach na przyłączo-
nych przez Niemców do tzw. Kraju 
Warty, w tym Łodzi, Sieradza czy 
Kutna, były krańcowo trudne w sto-
sunku do ziem w Generalnym Guber-
natorstwie. Jak duże były różnice 
w funkcjonowaniu AK między Ło-
dzią a Piotrkowem Trybunalskim, 
które to miasta formalnie podlegały 
temu samemu okręgowi AK? 

W Łodzi warunki konspiracyjne 
były bardzo trudne. Decydowała 
o tym ogromna liczba Niemców i vol-
ksdeutschów, Na terenach wcielo-
nych do III Rzeszy zapanował tzw. 
terror administracyjny, który funk-
cjonował niemal do końca okupacji, 
a jego podporą była wzrastająca li-
czebnie mniejszość niemiecka. Teren 

ten był przeznaczony do całkowitej 
germanizacji, dlatego realizowano 
politykę masowych wysiedleń oraz 
powszechnego terroru. 

Jakie przedsięwzięcia AK w regionie 
łódzkim, bo przecież nie były to tylko 
akcje stricte bojowe, zaliczyłby pan 
do największych sukcesów? 

Faktycznie przeprowadzanie 
akcji bojowych było praktycznie nie-
możliwe. Z tego powodu dowódz-
two Okręgu Łódź ZWZ-AK położyło 
olbrzymi nacisk na działalność wy-
wiadowczą. Do asów wywiadu pol-
skiego należała Halina Szwarc Kłąb. 
Po podpisaniu volkslisty zyskała za-
ufanie Niemców, a później prowa-
dziła działalność wywiadowczą 
na terenie Rzeszy. Łodzianie uczest-
niczyli też w akcji „Dorsze”, tj. ope-

racji przerzucanie przez granicę 
zbiegłych z obozów jenieckich żoł-
nierzy alianckich. Polskie podziemie 
zebrało szereg informacji m.in. o po-
licji niemieckiej i działaczach NS-
DAP, lokalizacji niemieckich jedno-
stek wojskowych, ich strukturze, 
uzbrojeniu, obiektach wojskowych 
itd. Umieszczono także informato-
rów w sztabie XIII Korpusu Wehr-
machtu w Łodzi oraz stworzono 
prężnie działające struktury wy-
wiadu przemysłowego i kolejowego. 
Oddział II komendy Okręgu Łódź 
zorganizował również struktury 
kontrwywiadu, którego zadaniem 
była osłona własnych działań szpie-
gowskich. Dzięki kontrwywiadowi 
w Okręgu Łódź zdekonspirowano 
wielu niemieckich agentów i kon-
fidentów. W Łódzkiem do końca 

wojny zlikwidowano ponad 200 
osób oskarżonych o zdradę narodu 
polskiego, połowę wyroków wyko-
nano dopiero latem 1944 r. 

Których dowódców różnych szczebli 
AK w regionie łódzkim oceniłby pan 
najwyżej? 

Trudno jest wymienić wszystkie 
nazwiska, ale warto podkreślić po-
staci płk. Michała Stempkowskiego 
„Barbarę” – dowódcę Okręgu w cza-
sie akcji „Burza”, mjr. Adama Try-
busa „Gaja” - szefa „Kedywu” czy 
dowódców oddziałów partyzanckich 
– ppor. Aleksandra Arkuszyńskiego 
„Maja” i ppor. Stanisława Karliń-
skiego „Burzę”. Trzej ostatni nie zło-
żyli broni i walczyli z okupantem so-
wieckim i komunistycznymi kolabo-
rantami.

Oddział partyzancki Józefa Wyrwy „Starego”. Podczas akcji „Burza” oddział dołączył do 25. pułku piechoty AK
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ARMIA KRAJOWA BYŁA TAKĄ SAMĄ SIŁĄ  
JAK POLSKIE SIŁY ZBROJNE NA ZACHODZIE

Dariusz Rogut, dyrektor IPN 
Oddział w Łodzi
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DR TOMASZ TOBOREK 
IPN ODDZIAŁ W ŁODZI 

P
owstanie Armii 
Krajowej było 
procesem, który 
trwał długo 
i miał wiele eta-
pów. Powszech-

nie wiadomo, że jej poprzed-
niczkami były Służba Zwycię-
stwu Polski – powstała już we 
wrześniu 1939 r. oraz Związek 
Walki Zbrojnej. Powołanie 
struktur konspiracyjnych, które 
podlegały ogólnokrajowemu 
kierownictwu poprzedziło jed-
nak tworzenie wielu mniej-
szych, spontanicznych organi-
zacji, które dopiero później były 
podporządkowywane siłom 
zbrojnym Polskiego Państwa 
Podziemnego. Nie inaczej było 
w Łodzi, w której przedstawi-
ciele środowisk niepodległo-
ściowych niemal od razu 
po wkroczeniu do miasta Niem-
ców rozpoczęli przygotowania 
do dalszego oporu. Przybliżmy 
ich charakter i historię, oczywi-
ście w ogromnym skrócie. 

 Do najważniejszych grup 
konspiracyjnych powstałych 
jeszcze w 1939 r. należały: grupa 
wywodząca się ze Związku 
Strzeleckiego zwaną potocznie 
grupą Borysa Fedotiewa, Polska 
Organizacja Wojskowa, Kadra 
Bojowa Wojska Polskiego, Pol-
ska Organizacja Bojowa, „Głos 
Polski”, „Pochodnia” oraz „Ko-
miny” – czyli chorągiew łódzka 
Szarych Szeregów, która przy-
jęła taki właśnie kryptonim.  

Grupa Związku Strzelec-
kiego powstała jeszcze w paź-
dzierniku 1939 r. Nie rozrosła się 
w zdecydowany sposób, bo sto-
sunkowo szybko – już w listopa-
dzie włączono ją do SZP. Sam 
Fedotiew został mianowany 
komendantem dla miasta Ło-
dzi. Sprawował swą funkcję 
do stycznia 1940 r., gdy został 
aresztowany w wyniku do-
nosu. Gestapo nie przypisy-
wało go jednak do żadnej więk-
szej struktury, ale traktowało 
jako dowódcę mniejszej, samo-
dzielnej organizacji. Resztę 
wojny Fedotiew spędził w obo-
zie koncentracyjnym, dotrwał 
jednak do wyzwolenia. 

Kolejną grupa była Polska 
Organizacja Wojskowa, na któ-
rej czele stał kpt Antoni Kali-
nowski. W praktyce było to 
kilka luźnych grup, funkcjonu-
jących pod tą samą nazwą 
a zrzeszających głównie daw-
nych żołnierzy Polskiej Organi-
zacji Wojskowej. Później dołą-
czyli do nich członkowie 
Związku Strzeleckiego i innych 
organizacji. Z tej grupy wywo-

dzili się w znacznej mierze 
członkowie Związku Odwetu 
Okręgu ZWZ. Kalinowski pod-
porządkował się komendan-
towi SZP wraz z podległymi so-
bie strukturami z Chojen, Wi-
skitna oraz grupą o nazwie 
POW-39, która powstała na Gór-
niaku. 

Z POW związana była też 
grupa „Wyzwolenie” biorąca 
nazwę od gazetki wydawanej 
przez związanego z ruchem 
harcerskim Zenona Dudziń-
skiego ps. „Leszek”. Grupa ta 
powstała w połowie listopada 
i szybko rozrastała się skupiając 
głównie młodzież i byłych woj-
skowych. Grupa została rozbita 
aresztowaniami na początku 
1940 r. Sam Dudziński został 
aresztowany w marcu 1940 r. 

Kolejną organizacją działa-
jącą w Łodzi była Kadra Bojowa 
Wojska Polskiego. Dowodził nią 
por. Bolesław Matula ps. Stefan 
Warski, a jego zastępcą był Woj-
ciech Miszewski ps. „Wosiek”. 
Członkowie grupy rekrutowali 
się w znacznej mierze spośród 
studentów Wolnej Wszechnicy 
Polskiej. Organizacja powstała 
w końcu 1939 r. i została podzie-
lona na cztery dzielnice. Do-
wódca organizacji – Matula zdo-
łał skontaktować się Juszczakie-
wiczem i został zaprzysiężony 
w ZWZ, a KBWP podporządko-

wała się głównym strukturom 
Polskiego Państwa Podziem-
nego.  

Najliczniejszą ze sponta-
nicznie powstałych w Łodzi or-
ganizacji była Polska Organiza-
cja Bojowa złożona przede 
wszystkim z dawnych oficerów 
i podoficerów rezerwy. Po-
wstała jesienią 1939 r. z inicja-
tywy Henryka Bartoszewicza 
ps. „Janota” – działacza przed-
wojennego Związku Młodej 
Polski oraz Fabiana Urbaniaka 
ps. „Piła”. Jej duża liczebność 
wynikała m.in. z faktu, że każdy 
nowo wstępujący członek POB 
miał obowiązek werbunku no-
wych ludzi, a z czasem nawet 
utworzenia pięcioosobowej 
grupy. Na strukturę POB skła-
dały się 4 dzielnice i 15 rejonów. 
Gestapo szacowało liczebność 
organizacji na 600-700 osób. 
W skład tej organizacji weszły 
też osoby z organizacji Głos Pol-
ski utworzonej przez nauczy-
ciela Tadeusza Kuropatwę, 
a skupione wokół pisma o tej 
samej nazwie. Organizacja zo-
stała jednak szybko rozbita, a ci 
z członków Głosu, którzy nie 
zostali zdekonspirowani pod-
czas „wsypy” trafili do POB.  

Polska Organizacja Bojowa 
podporządkowała się formalnie 
ZWZ w styczniu 1940 r. Nie jest 
to koniec historii tej grupy, która 

istniała praktycznie równolegle 
do ZWZ. Po aresztowaniu Bar-
toszewicza kierował nią por. 
Urbaniak. Organizacja prowa-
dziła działalność propagan-
dową i wydawała pisma pod-
ziemne: „Horyzont”, „Ju-
trzenka”, „Przedświt”, „Wol-
ność”. 

 Z pozostałych łódzkich or-
ganizacji pewne znaczenie 
miała grupa młodzieży Po-
chodnia wywodząca się spo-
śród członków Katolickiego 
Stowarzyszenia Młodzieży Mę-
skiej, która wydawała pisemka 
„Szaniec”, a później „Pochod-
nia”, od której przyjęto nazwę 
organizacji. Grupa związana 
była z kręgami kościelnymi. Zo-
stała rozbita aresztowaniami 
w 1941 r.  

W listopadzie 1939 r. po-
wołano z kolei chorągiew 
łódzką Szarych Szeregów kryp-
tonim „Kominy”. Na jej czele 
stanęli:  Mieczysław Łętowski 
(dawny komendant chorągwi) 
i Dominik Patora. Rozpoczęto 
intensywne prace organiza-
cyjne, jednak kontakt 
z SZP/ZWZ nawiązano dopiero 
na początku 1940 r. Sam Łętow-
ski szybko włączył się wówczas 
do pracy ZWZ jako szef Biura In-
formacji i Propagandy w sztabie 
Okręgu ZWZ zabierając ze sobą 
część współpracowników.

ZANIM POWSTAŁA  
ARMIA KRAJOWA

Niemieckie wojska wkraczają do Łodzi. Niemal od razu pojawiły się pierwsze grupy oporu
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KALENDARIUM
8 września 1939. Wkroczenie 
Niemców do Łodzi. Mieszkań-
ców wobec wkraczającego oku-
panta reprezentuje utworzony 
dwa dni wcześniej Komitet 
Obywatelski miasta Łodzi. 

27 września 1939. W Warsza-
wie powstaje Służba Zwycię-
stwu Polski utworzona przez 
Michała Karaszewicza Toka-
rzewskiego 

3 października 1939. Do Łodzi 
przybywa Leopold Okulicki – 
pierwszy komendant Okręgu 
Łódzkiego. Późniejszy Komen-
dant Główny Armii Krajowej 

9 października 1939.Wciele-
nie Łodzi do Rzeszy. W kolej-
nych miesiącach miasto zostaje 
przemianowane na Litzmann-
stadt i zostaje stolicą rejencji. 

13 marca 1940. Wizyta Leopol-
da Okulickiego w oddziale mjr. 
Henryka Dobrzańskiego. Próba 
przekonania „Hubala” do za-
przestania walki kończy się nie-
powodzeniem.  

10-14 czerwca 1940. Pierwsza 
poważna „wsypa” w Łodzi, 
po której komendant Okulicki 
decyduje się opuścić miasto. 
Komendę Okręgu obejmuje 
wkrótce Stanisław Juszczakie-
wicz 

14 lutego 1942. Przemianowa-
nie ZWZ na Armię Krajową. Nie-
stety w tym czasie (1 lutego) do-
chodzi do drugiej dekonspiracji 
w Komendzie Okręgu. Niemcy 
aresztują kilkadziesiąt osób.  

Maj 1942. Opuszczenie Łodzi 
przez Juszczakiewicza. Nowym 
komendantem zostaje Ludwik 
Czyżewski, który na stałe rezy-
duje jednak w Warszawie. 

17 lipca 1942. Aresztowanie 
Dowódcy Inspektoratu Łódz-
kiego AK – mjr. Józefa Grabiń-
skiego „Pomiana”. Niedługo 
po nim Gestapo ujęło także por. 
Franciszka Jabłonkę – szefa 
łódzkiego Biura Informacji i Pro-
pagandy. 

Grudzień 1942. Do okręgu 
przybywają cichociemni – 
Adam Trybus „Gaj” i Artur Li-
nowski „Karp”. W tym czasie 
w zasadzkę gestapo wpada in-
ny cichociemny – szef sztabu 
kpt. Henryk Kożuchowski „Ho-
ra”. 

Styczeń 1943. Odwołanie Lu-
dwika Czyżewskiego z funkcji 
komendanta okręgu. Jego na-
stępcą zostaje Michał Stemp-
kowski „Grzegorz”, „Barbara”. 

9 lipca 1944. Scalenie z AK 
resztek łódzkich struktur orga-
nizacji Miecz i Pług oraz niepod-
porządkowanych dotychczas 
oddziałów NSZ. 

12 lipca 1944. Powstanie od-
działu Ryszarda Ziółkowskiego 
ps. „Sam” w obwodzie Brzezi-
ny-Koluszki. 

22 lipca 1944. Akcja oddziału 
„Sama” na obóz pracy /Bau-
dienstlager/ w Kaletniku w gmi-
nie Mikołajów. Uwolnienie sko-
szarowanych tam junaków. 

25 lipca 1944. Powołanie  25 
Pułku Piechoty Armii Krajowej 
w składzie 3 kompanii. Pułk był 
największą siłą zbrojną 
w Okręgu Barka i największą 
jednostką partyzancką po pra-
wej stronie Wisły. Liczył 1200 
żołnierzy. 

16 sierpnia 1944. Zwycięska 
bitwa 25 PP pod Diablą Górą. 
W starciu zginęło 60 Niemców.  

30 sierpnia 1944. Rozbicie 
przez Niemców oddziału „Wilk” 
walczącego w okolicach Nowe-
go Miasta n. Pilicą. Zginęli pra-
wie wszyscy żołnierze zgrupo-
wania. 

26 września 1944. Zwycięski 
bój 25 Pułku Piechoty pod Ste-
fanowem. W odwecie za klęskę 
Niemcy spalili wieś. 

15 października 1944. Aresz-
towany przez Niemców szef 
sztabu Okręgu Bronisław Ma-
jewski „Dziadek” podejmuje 
współpracę z okupantem. Zo-
stanie za to rozstrzelany z wyro-
ku AK.  

9 listopada 1944. 25 Pułk Pie-
choty podczas próby wyrwania 
się z niemieckiego okrążenia zo-
staje rozbity. Dowódca – mjr Ru-
dolf Majewski „Leśniak” decy-
duje się na jego rozformowanie. 

19 stycznia 1945. Wkroczenie 
Sowietów do Łodzi. Rozkaz 
o rozwiązaniu AK wydany 
w tym dniu przez Leopolda 
Okulickiego został potwierdzo-
ny rozkazem komendanta okrę-
gu wydanym 25 stycznia.
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PAWEŁ WĄS 
IPN ODDZIAŁ W ŁODZI 

S
zczególną rolę 
w tworzeniu 
podwalin akcji 
„ B u r z a ”  
w Okręgu Łódź 
AK odegrał Ke-

dyw, podlegający cichociem-
nemu kpt. Adamowi Trybu-
sowi ps. „Gaj”. Najbardziej dy-
namicznie struktury Kedywu 
rozwinęły się w Inspektoracie 
Piotrkowskim, gdzie funkcjo-
nowały oddziały partyzanckie 
liczące w sumie ok. 400 żoł-
nierzy. Stan osobowy dwóch 
oddziałów terenowych, powo-
łanych w maju 1944 r. w Ob-
wodzie Opoczno AK wynosił 
łącznie ok. 100 żołnierzy. Rów-
nież uzbrojenie Kedywu w In-
spektoracie Piotrkowskim 
było, jak na warunki party-
zanckie, wystarczające 
do podjęcia walki. 

Za kluczowe dla utworze-
nia 25. pp AK należy uznać roz-
kazy komendanta Okręgu 
Łódź AK płk. Michała Stemp-
kowskiego „Grzegorza” z 23 
lipca 1944 r. w sprawie wzmo-
żonej akcji dywersyjnej oraz 
inspektora Stanisława Paw-
łowskiego „Powały” z 25 lipca 
1944 r. o utworzeniu batalionu 
25. pp AK z oddziałów party-
zanckich Kedywu. Koncentra-
cja odbyła się w Barkowicach 
Mokrych nad Pilicą. Przez 
pierwsze kilka dni koncentra-
cji na czele oddziałów stał kpt. 
Tadeusz Dębski „Mars”, a na-
stępnie funkcję tę przejął przy-
słany przez inspektorat 
por./kpt. Hilary Moraczewski 
„Morus”. W końcu lipca został 
on odwołany do Piotrkowa, 
gdzie miał zostać szefem Ke-
dywu w Inspektoracie Piotr-
kowskim. 1 sierpnia przybył 
nowy dowódca, którym był 
mjr Rudolf Majewski „Ro-
man”. Formalnie rangę pułku 
batalion liczący trzy kompanie 
uzyskał 4 września 1944 r. 

Artylerzysta z Tomaszowa 
Rudolf Jan Majewski urodził 
się 8 września 1901 r. w Toma-
szowie Mazowieckim. W 1920 
r. uczestniczył w wojnie pol-
sko-bolszewickiej jako żoł-
nierz 3. Pułku Artylerii Cięż-
kiej. Brał udział w walkach 
pod Białymstokiem, Grod-

nem, Wołkowyskiem i Bara-
nowiczami. Wkrótce ukończył 
w stopniu kaprala kurs w Cen-
tralnym Obozie Podoficer-
skich Szkół w Toruniu.  Cza-
sowo zdemobilizowany. Po-
nowne powołanie do wojska 
nastąpiło w kwietniu 1922 r., 
gdy Majewski został wcielony 
do 2. Pułku Artylerii Górskiej 
w Przemyślu. 18 września 1926 
r. odszedł na dwuletni kurs 
w Oficerskiej Szkole dla Pod-
oficerów w Bydgoszczy, który 
ukończył 15 sierpnia 1928 r. 
w stopniu podporucznika. 
W latach 1928–1933 służył 
w 15. Pułku Artylerii Polowej 
w Bydgoszczy, gdzie w 1931 r. 
został awansowany do stopnia 
porucznika, a od 1933 r. był in-
struktorem w Szkole Podcho-
rążych Rezerwy Artylerii we 
Włodzimierzu Wołyńskim. 

We wrześniu 1939 r. wal-
czył pod Hrubieszowem 
w stopniu kapitana. Po kapitu-
lacji włączył się do pracy kon-
spiracyjnej w Warszawie, a na-
stępnie we Lwowie, w trakcie 
której wykazał duże talenty 
organizacyjne i niebawem 
mianowano go szefem sztabu 
Okręgu Związku Walki Zbroj-
nej w Stanisławowie. Wystę-
pował pod nazwiskiem Ej-
smond oraz ps. „Feliks”. 
W tym czasie został awanso-
wany na majora. W wyniku 
dekonspiracji w listopadzie 
1942 r. Majewski został aresz-
towany przez Niemców, jed-
nak udało mu się wydostać 
z aresztu i przedostać 
do Lwowa, a następnie 
do Warszawy, gdzie ukrywał 
się pod nazwiskiem Andrzej 
Solski.  

Wiosną 1943 r. roku został 
skierowany do Obwodu Rawa 
Mazowiecka w Inspektoracie 
Piotrkowskim. Po pewnym 
czasie nastąpiła kolejna wsypa 
i Majewski został przeniesiony 
do Piotrkowa, do sztabu in-
spektoratu. Występował 
pod ps. „Roman”. 1 sierpnia 
1944 r. inspektor Stanisław 
Pawłowski „Powała” miano-
wał go dowódcą I batalionu 25. 
pułku piechoty AK. Od 23 
września 1944 r. Majewski wy-
stępował pod ps. „Leśniak”. 

Działalność pułku 
13 sierpnia 1944 r. pluton ppor. 
Aleksandra Arkuszyńskiego 

„Maja” przeprowadził akcję 
karno-aprowizacyjną na nie-
miecką Kolonię Jawor, w celu 
zapewnienia wyżywienia dla 
kilkuset żołnierzy zgrupowa-
nia. Trzy dni później, 16 sierp-
nia, miały miejsce pierwsze 
poważne działania o charakte-
rze militarnym w rejonie Dia-
blej Góry w Opoczyńskiem. 
Do południa por. Kazimierz 
Załęski „Bończa” zorganizo-
wał zasadzkę na czterdziesto-
osobowy oddział karny żan-
darmów, a pluton ppor. 
„Maja” odciął Niemcom drogę 
ucieczki w końcowej fazie 
i przypieczętował zwycięstwo, 
zdobywając sporo broni ma-
szynowej. Tego samego dnia 
w godzinach popołudniowych 
w starciu z niemieckim bata-
lionem dowodzący podod-
działami pułku kpt. „Morus” 
zmusił wroga do ustąpienia 
z pola walki. Starcie to miało 
olbrzymie znaczenie. Zdobyto 
m.in. sześć cekaemów, co po-
zwoliło utworzyć kompanię 
cekaemów. Dla wielu nowych 
rekrutów był to ich chrzest bo-
jowy.  

W ostatniej dekadzie 
sierpnia pułk ruszył w kie-
runku lasów przysuskich, aby 
dołączyć do wezwanego 
na odsiecz stolicy Kieleckiego 
Korpusu AK. Dowodził nim 
płk Jan Zientarski „Mieczy-
sław”, „Ein”. W trakcie kon-
centracji stan korpusu, 

po przyłączeniu się 25. pp AK 
oraz stacjonującego tam już 
szkieletowego 72. pp AK z Ra-
domia, wynosił ok. 6,5 tys. żoł-
nierzy. Mimo olbrzymiego za-
pału ruszenie na pomoc sto-
licy było nierealne. 27 sierpnia 
gen. Tadeusz Komorowski 
„Bór” zaaprobował meldunek 
płk. „Mieczysława” o wstrzy-
maniu marszu na Warszawę. 

Po odmaszerowaniu Kie-
leckiego Korpusu do Okręgu 
Radomsko-Kieleckiego „Jo-
dła”, 25. pp AK pozostał 
w kompleksie leśnym, zajmu-
jąc kwatery w dwóch bliźnia-
czych wsiach Stefanów i Budy 
oraz notując kilka zwycięskich 
starć z niemieckimi jednost-
kami rozpoznawczymi. W nie-
długim czasie radomski 72. pp 
AK powrócił na swą byłą kwa-
terę we wsi Gałki, w odległości 
zaledwie 2 km od partyzanc-
kiej bazy 25. pp AK. Obydwa 
pułki utworzyły „Zgrupowa-
nie Przysucha”, które zostało 
rozwiązane 4 października 
1944 r. 

26 września trzy niemiec-
kie bataliony uderzyły central-
nie na partyzanckie zgrupowa-
nie. Plutony 72. pp AK odpie-
rały ataki wroga z kierunku 
północnego. W tym czasie po-
doddziały 25. pp AK wy-
mknęły się i przeszły na tyły 
jednego z niemieckich batalio-
nów, który został zaatako-
wany z najbliższej odległości. 

Atakiem dowodził bezpośred-
nio mjr „Leśniak”. Następ-
nego dnia podjął on decyzję 
o opanowaniu nocą mia-
steczka Przysucha, z zada-
niem uderzenia na stacjonu-
jące tam oddziały niemieckie, 
w tym odpowiedzialne za spa-
lenie partyzanckiej wsi Stefa-
nów. Jednak niemieckie jed-
nostki zawczasu opuściły mia-
sto i uderzenie trafiło w próż-
nię. Poprzestano na zdobyciu 
posterunku żandarmerii, co 
odbyło się jednak kosztem za-
bitych i rannych, wśród któ-
rych był por. „Bończa”. 

23 października udało się 
uniknąć okrążenia w okolicy 
wsi Widuch, Ruszenice i My-
ślibórz. 27 października doszło 
do krwawego boju z kałmuc-
kim oddziałem Ostlegionu 
pod Białym Ługiem. Następ-
nego dnia na nowe miejsce po-
stoju pułku w Bulianowie 
przybył inspektor mjr „Po-
wała” z towarzyszącym mu, 
niedawno zrzuconym 
do kraju, emisariuszem sztabu 
Naczelnego Wodza w Londy-
nie, płk. Romanem Rudkow-
skim „Rudym”. Inspekcja wy-
padła pomyślnie. Po przemar-
szu pułku do Górek Niemo-
jowskich mjr „Leśniak” doko-
nał 30 października przeorga-
nizowania oddziału z włącze-
niem w jego strukturę zgrupo-
wania por. cc Adolfa Pilcha 
„Doliny”. W dniach 4–5 listo-
pada pułk stoczył walki w re-
jonie leśniczówki Huta oraz 
pod Bokowem. 9 listopada 
1944 r., w trakcie odprawy 
w Górkach Niemojowskich 
zwołanej przez mjr. „Le-
śniaka”, podjęto decyzję 
o rozformowaniu pułku 
na sześć pododdziałów party-
zanckich. Jednym z powodów 
tej decyzji były duże straty 
w ludziach i sprzęcie ponie-
sione 8 listopada 1944 r. pod-
czas przebijania się partyzan-
tów przez szosę Końskie – 
Kielce, między wsiami Win-
centów i Brody.  

W trakcie swej działalno-
ści 25. pp AK uczestniczył w 29 
starciach z wrogiem, w tym 
siedmiu całodziennych bi-
twach. Straty nieprzyjaciela 
sięgnęły tysiąca zabitych i kil-
kuset rannych. W walce zgi-
nęło 130 partyzantów, a 250 
odniosło rany. Mjr Majewski 

w początkowym okresie do-
wodzenia pułkiem swoim 
chłodnym zachowaniem, 
z jednoczesnym wprowadze-
niem sztywnych regulami-
nów, wzbudzał pewną re-
zerwę, a nawet niechęć wśród 
starych partyzantów. Stosu-
nek ten zmieniał się w trakcie 
prowadzonych walk. Do-
wódca osobistym zaangażo-
waniem i odwagą zjednał so-
bie serca żołnierzy. 

Ofiara komunistów 
Bezpośrednio po wojnie Ma-
jewski ukrywał się, a latem 
1945 r. przeniósł się wraz 
z żoną do Pszczewa koło Mię-
dzyrzecza na tzw. Ziemiach 
Odzyskanych, gdzie nadal 
używał okupacyjnego nazwi-
ska Andrzej Solski. W paź-
dzierniku 1945 r. ujawnił swą 
działalność w AK przed Komi-
sją Likwidacyjną w Warsza-
wie. Niedługo później utwo-
rzył Związek Byłych Partyzan-
tów „Warta”, który w założe-
niach miał być zalegalizowany. 
Zanim jednak rozpoczął on 
na dobre działalność, Majew-
ski wraz z innymi członkami 
został aresztowany 9 listopada 
1946 r. Po ciężkim śledztwie 
odbył  się proces przed Woj-
skowym Sądem Rejonowym 
w Poznaniu. Wyrokiem z 2 
czerwca 1947 r. Majewski zo-
stał skazany na 7 lat więzienia 
oraz pozbawienie praw pu-
blicznych i obywatelskich 
praw honorowych na 3 lata. 
Na mocy amnestii karę złago-
dzono o połowę. Wyrok odsia-
dywał w więzieniu we Wron-
kach, gdzie zmarł 5 stycznia 
1949 r. Najprawdopodobniej 
został zamordowany przez ko-
munistów. 8 stycznia zwłoki 
Majewskiego zostały pocho-
wane na cmentarzu parafial-
nym we Wronkach. Jego pro-
chy zostały we wrześniu 1991 
r. ekshumowane i przewie-
zione do Piotrkowa Trybunal-
skiego. Po mszy żałobnej od-
prawionej 28 września 
w klasztorze oo. Bernardynów, 
szczątki złożono w mogile 
na cmentarzu wojennym. 
W uroczystościach wzięli 
udział m.in. jego podkomen-
dni z 25. pp AK oraz wojskowe 
kompanie honorowe ze Skier-
niewic i Tomaszowa Mazo-
wieckiego.

MJR RUDOLF MAJEWSKI „ROMAN”, 
 „LEŚNIAK” I 25. PUŁK PIECHOTY AK

Akcja „Burza” w Okręgu Łódź Armii Krajowej dotyczyła głównie terenu jednego inspektoratu – Piotrków  Trybunalski, gdzie 
 został utworzony 25. pp AK, dowodzony przez mjr. Rudolfa Majewskiego. Pozostałe cztery  inspektoraty, funkcjonujące 
 na ziemiach wcielonych do Rzeszy, z uwagi na swoje położenie, nie mogły odegrać znaczącej roli w planowanej operacji.

Mjr Rudolf Majewski zyskał sobie szacunek podwładnych
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DR HAB. KRZYSZTOF 
LESIAKOWSKI 

WYDZIAŁ FILOZOFICZNO 
-HISTORYCZNY 

UNIWERSYTETU  
ŁÓDZKIEGO 

D
ziałania wy-
w i a d ó w  
na przestrzeni 
dziejów to pa-
sjonujące, czę-
sto ciągle jesz-

cze nieodkryte do końca karty 
w historii. Choć współcześnie 
w tej dziedzinie znacząca rola 
przypada środkom technicz-
nym zapewniającym już nie 
tyle podsłuch czy podgląd co 
wręcz permanentne i wielo-
płaszczyznowe śledzenie, to 
zawsze decydującą rolę w wy-
wiadzie odgrywali ludzie. Hi-
storie szpiegów, zwłaszcza gdy 
są ciekawie opowiedziane, po-
rywają czytelników czy też wi-
dzów. Dodatkowy wymiar tego 
rodzaju historie uzyskują, jeśli 
w rolach głównych występują 
kobiety, zwykle atrakcyjne, po-
mysłowe i odważne. W jakiejś 
mierze ich symbolem jest 
słynna Mata Hari, która działała 
w czasach I wojny światowej.  

Kobiet zaangażowanych 
w działalność wywiadowczą 
nie brakowało także w dziejach 
Polski. Można tutaj wymienić 
choćby Krystynę Skarbek, 
która jako agentka brytyjskiego 
Special Operations Executive 
(Zarząd Operacji Specjalnych) 
podczas II wojny światowej do-
konywała rzeczy nieprawdo-
podobnych. Inną kobietą pol-
skiego wywiadu, przez lata za-
pomnianą, ale w ostatnim cza-
sie odkrywaną, jest Halina Kłąb 
(po mężu Szwarc). Historia jej 
życia, w tym działalność wy-
wiadowcza podczas II wojny 
światowej, z całą pewnością 
porywa i jednocześnie może 
być źródłem inspiracji. 

Uczennica i łączniczka 
Przybliżając postać drugiej 
z wymienionych powyżej ko-
biet na początek należy powie-
dzieć, że była łodzianką. Uro-
dziła się 5 maja 1923  r., a jej ro-
dzicami byli Wincenty Kłąb 
(spokrewniony z postaciami 
o tym samym nazwisku w po-
wieści „Chłopi” Władysława 
Reymonta) i Maria z domu 
Włodzimirska. Rodzina za-

mieszkiwała przy ul. Sienkiewi-
cza 95. Do wybuchu wojny 
ukończyła znane w Łodzi gim-
nazjum Heleny Miklaszewskiej 
przy ul. Narutowicza i Składo-
wej oraz pierwszą klasę liceum 
przyrodniczego. Warto wspo-
mnieć, że w tej szkole dyrek-
torką oraz nauczycielką była Ja-
dwiga Krasicka, podczas wojny 
kierowniczka referatu Propa-
gandy i Nastrojów w Biurze 
Studiów II Oddziału Komendy 
Głównej Armii Krajowej ps. 
„Julia”. Miała ona duży wpływ 
na ukształtowanie patriotycz-
nej postawy Haliny Kłąb. 

Po klęsce wrześniowej 
1939 r. Kłąb szybko nawiązała 
kontakt z rodzącą się konspira-
cją, a dokładniej ze Związkiem 
Walki Zbrojnej. Początkowo 
Kłąb pełniła rolę łączniczki. 
Z czasem mieszkanie jej rodzi-
ców stało się punktem kolpor-
tażowym gazetki podziemnej. 
Na polecenie przełożonych 
w styczniu 1940 r. rozpoczęła 
też intensywną naukę języka 
niemieckiego. To oznaczało, że 
była przygotowywana do za-
dań wywiadowczych. 

W Wiedniu i Hamburgu 
We wrześniu 1940 r. została 
skierowana na teren okręgu ka-
liskiego. Zakonspirowała się 
jako uczennica niemieckiej 
szkoły w Kaliszu – i według jej 
wspomnień – członek Bund 
Deutscher Mädel (Związek 
Dziewcząt Niemieckich). Z cza-
sem została także wpisana 
na volkslistę, a po uzyskaniu 
w lutym 1942 r. w niemieckiej 
szkole matury z odznacze-
niem, rozpoczęła pracę w czte-
roklasowej szkole powszechnej 
w miejscowości Piwonice 
pod Kaliszem. Zakwaterowana 
wtedy została w domu sturm-
bahnnführera Vigro, szefa 
urzędu osiedleńczego (Siedlun-
gsamtu) w okręgu Kalisz. „Pa-
miętam – stwierdziła po latach 
– że jeden z moich miesięcz-
nych raportów pisałam na jego 
biurku, oczywiście pod nie-
obecność właściciela”. 

Początkowo przełożonym 
tej wzorowej niemieckiej 
uczennicy (później nauczy-
cielki), spędzającej przedpołu-
dnia w szkole, a w godzinach 
popołudniowych pracownika 
Oddziału II (wywiadowczego) 
komendy ZWZ w Kaliszu był 

Wacław Kałużniak „Jacek I”. 
Od członków organizacji, czę-
sto zatrudnionych jako robot-
nicy w różnych fabrykach i za-
kładach w okręgu kaliskim, od-
bierała rozmaite materiały, 
na podstawie których „Jacek I” 
opracowywał stosowne ra-
porty. Po jego śmierci w marcu 
1942 r. Kłąb została podwładną 
płk Zygmunta Janke „Waltera”, 
który pełnił funkcję szefa od-
działu wywiadowczego sztabu 
okręgu łódzkiego AK. Z jego 
rozkazu została wysłana – for-
malnie jako studentka medy-
cyny – z misją wywiadowczo-
łącznikową do Wiednia. 

Co trzy tygodnie dostar-
czała do sztabu w Łodzi raporty 
własnego autorstwa oraz prze-
kazane jej przez „ludzi pracują-
cych dla organizacji na terenach 
przemysłowych w południo-
wych Niemczech” i najprawdo-

podobniej też i w Austrii. 
Przy okazji na obszary Rzeszy 
wywoziła „całe walizy” – jak to 
określił jej zwierzchnik płk Janke 
– materiałów wydawanych w ra-
mach tzw. Akcji N (gazetki, które 
miały powodować defetyzm 
i zwątpienie wśród Niemców).  

W końcu 1942 r. mjr Bole-
sław Jabłoński „Ema”, który 
po płk. „Walterze” przejął obo-
wiązki szefa komórki wywia-
dowczej w Okręgu AK Łódź, 
polecił dwudziestoletniej Hali-
nie Kłąb (używała pseudonimu 
„Jacek II”) udać się na północne 
obszary III Rzeszy. Wyjazd ten 
ściśle wiązał się z masowymi 
bombardowaniami Niemiec 
przez lotnictwo aliantów. Stąd 
w Hamburgu miała zadnie roz-
poznania systemu obrony 
przeciwlotniczej miasta i obiek-
tów portowych oraz ustalenie 
skutków ataków lotniczych. 

Już pierwszego dnia pobytu 
w porcie w Hamburgu nawią-
zała kontakt z młodym Niem-
cem przewożącym motorówką 
stoczniowców przez kanał. Za-
brał ją na łódź i pokazał port. 
Uzyskane w tych okoliczno-
ściach informacje naniosła 
na odpowiedni plan i dostar-
czyła do Łodzi. Gdy po dwóch 
tygodniach ponownie przyje-
chała do Hamburga mogła 
oglądać skutki alianckich bom-
bardowań. 

W gnieździe wroga 
Po tej misji jako studentka me-
dycyny została wysłana do Ber-
lina, gdzie od września 1943 r. 
przez około 6 tygodni praco-
wała w Centralnym Archiwum 
Medycyny Wojskowej. Mając 
dostęp do danych o rannych 
i zabitych żołnierzach niemiec-
kich, udało się jej zidentyfiko-
wać i podać przełożonym roz-
mieszczenie wielu jednostek 
Wehrmachtu na froncie 
wschodnim. Przez mjr. „Emę” 
informacje te trafiały do odpo-
wiednich sztabów alianckich. 

Działalność wywiadowcza 
Kłąb była wyjątkowo cenna. 
Za swoją odwagę i poświęcenie 
została odznaczona Brązowym 
i Srebrnym Krzyżem Zasługi 
z Mieczami oraz Krzyżem Wa-
lecznych (1943 i 1944 r.). 

Wszelka konspiracja, 
a zwłaszcza aktywność w sfe-
rze wywiadowczej, wiązała się 
z ciągłym zagrożeniem. Na po-
czątku 1944 r. gestapo przepro-
wadziło aresztowania, które 
znacząco sparaliżowały funk-
cjonowanie komórki wywiadu 
łódzkiej AK. Mjr. Jabłońskiego 
przed wpadką uratował fakt, 
że przebywał w tym czasie 
w Warszawie. Prawdopodob-
nie z tego samego powodu 
od razu nie aresztowano Kłąb 
(uczyła się w Warszawie na taj-
nych kompletach). Została jed-
nak zatrzymana 23 maja 1944 
r., gdy przyjechała do Łodzi. 
Przeszła brutalne śledztwo 
i pobyt w więzieniu dla kobiet 
na ul. Gdańskiej 13. Niemcy 
wiedzieli o jej związkach z wy-
wiadem AK stąd torturami usi-
łowali wymusić ujawnienie 
nazwisk i adresów. Nie ujaw-
niła jednak żadnych informa-
cji, które mogły spowodować 
dalsze aresztowania. Choć gro-
ziła jej kara śmierci udało jej się 

dotrwać do końca okupacji. 
W nocy z 16 na 17 stycznia 1945 
r. uciekła z grupy więźniarek, 
które ewakuowano pieszym 
marszem w kierunku do Pabia-
nic. 

Po wojnie 
Koleje losu Kłąb po zakończe-
niu niemieckiej okupacji rów-
nież były bardzo ciekawe. For-
malnie ujawniła się w paździer-
niku 1945 r. w Chorzowie, za-
mykając w ten sposób okres 
swojej aktywności w konspira-
cji. Otrzymała odpowiednie za-
świadczenie, potwierdzające 
stopień podporucznika czasu 
wojny (na ten stopień miała być 
awansowana 1 stycznia 1945 r.) 
oraz posiadane odznaczenia. 
Równolegle Wydział Karny 
Sądu Grodzkiego w Łodzi reha-
bilitował ją wraz z rodzicami 
od zarzutu odstępstwa od Na-
rodu Polskiego, z racji przyjęcia 
przez nią volkslisty w 1940 r. 
W trakcie procesu zostało wy-
kazane, że volkslistę podpisała 
z polecenia organizacji pod-
ziemnej. 

Po wojnie Kłąb wolała jed-
nak nie przebywać w Łodzi. 
Wyjechała do Poznania, gdzie 
podjęła studia medyczne, które 
ukończyła w 1948 r. W tym 
mieście zaczęła swoją karierę 
zawodową. Rok później za-
warła związek małżeński z ma-
gistrem praw – Andrzejem 
Szwarcem. Jednocześnie przez 
długi czas pozostawała w zain-
teresowaniu aparatu bezpie-
czeństwa, podobnie jak wielu 
żołnierzy AK, a zwłaszcza ci, 
który zajmowali się wywia-
dem. Wielokrotnie indago-
wana nie podjęła jednak żad-
nych zobowiązań, które godzi-
łyby w jej honor i przyniosły 
szkodę innym. 

Wszystko to pozwala 
stwierdzić, że Halina Kłąb, póź-
niej Szwarc, bez wątpienia była 
fenomenalną dziewczyną, wy-
chowaną w duchu miłości 
do ojczystego kraju, z mło-
dzieńczym entuzjazmem zaan-
gażowaną w działania antynie-
mieckiego podziemia. Jako „Ja-
cek II” wykonywała wyjąt-
kowo niebezpieczne zadania 
z zakresu wywiadu. Na tym 
polu była bardzo efektywna, 
podobnie jak w latach powo-
jennych na polu działalności 
zawodowej i społecznej. 

HALINA KŁĄB „JACEK II” – AS WYWIADU 
 AK W OKRĘGU „BARKA” ŁÓDŹ

Krystynę Skarbek, słynną polską agentkę, znają wszyscy. Inna kobietą polskiego wywiadu, przez lata zapomnianą, 
ale ostatnio odkrywaną, jest Halina Kłąb (po mężu Szwarc). Był tak dobrze zakonspirowana, że Niemcy zatrzymali ją  

dopiero w 1944 roku. Mimo brutalnego śledztwa nie zdradziła swoich kontaktów.

Halina Kłąb była asem wywiadu w łódzkim okręgu AK. 
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ARTUR OSSOWSKI 
IPN ODDZIAŁ W ŁODZI 

P
owołana do ży-
cia 14 lutego 
1942 r. Armia 
Krajowa, nadała 
konspiracji an-
tyniemieckiej 

nowy wymiar, ponieważ w jej 
szeregach scalono wiele orga-
nizacji niepodległościowych 
oraz ujednolicono ich działa-
nia. Stworzono także jedno-
rodne struktury dowodzenia 
i zadbano o koordynację sze-
regu akcji zbrojnych oraz pro-
pagandowych. Dotyczyło to 
również akcji „N”, która 
w Okręgu Łódź miała szcze-
gólny rozmach, a ton tej pracy 
nadawał Jan Libsz „Anatol”. 

W kwietniu 1940 r. nie-
miecki okupant przemiano-
wał Łódź na Litzmannstadt, 
zaś na rodzącą się konspirację 
niepodległościową spadały 
kolejne ciosy. Zatrzymywano 
kurierów przekraczających 
granicę pomiędzy Krajem 
Warty a Generalnym Guberna-
torstwem, sięgano nawet 
do samych struktur dowodze-
nia. Dlatego pierwszy z ko-
mendantów Okręgu Łódź 
Związku Walki Zbrojnej – ppłk. 
Leopold Okulicki musiał 
szybko opuścić miasto, zagro-
żony dekonspiracją. Wytrwać 
mogli jedynie ci, którzy znali 
specyfikę pracy oraz liczną 
mniejszość niemiecką w Łodzi 
i okolicznych miastach na-
szego regionu. Stąd pomysł 
wojny psychologicznej, której 
tubą propagandową powinny 
być fałszywe gazety i ulotki 
w języku wroga.  

„Anatol” wkracza do akcji 
W Łódzkiem rozwinięcie akcji 
o kryptonimie „N” wziął 
na siebie Oddział II, czyli wy-
wiad. Ze swych struktur wyło-
nił odpowiedni pion „enow-
ski”, który utrzymywał ścisłą 
współpracę z miejscowym 
Biurem Informacji i Propa-
gandy. Celem nadrzędnym 
było tworzenie, wymierzo-
nego w administracyjny po-
rządek nazistowski, „szumu 
informacyjnego” i zantagoni-
zowanie samych Niemców. 
Nie było to łatwe, albowiem 
społeczeństwo polskie nękane 
wysiedleniami i represjami 
oraz załamane klęską wojny 
obronnej 1939 r. i upadkiem 
Francji w 1940 r., oczekiwało 
raczej prasy polskiej. Mimo to, 
kierowany przez kpt. Zyg-

munta Janke „Waltera” łódzki 
wywiad, rozpoczął szkolenia 
kadr w zakresie owej antynie-
mieckiej akcji. Cennym nabyt-
kiem dla konspiracji byli kole-
jarze, lekarze, inżynierowie 
i wykwalifikowani pracownicy 
fabryczni. Nie groziła im wy-
wózka do pracy przymusowej 
lub powołanie do armii nie-
mieckiej, choć nierzadko przy-
należeli do grona volksdeut-
schów. Dlatego mogli rozpro-
wadzać niemieckojęzyczną 
prasę podziemną daleko poza 
łódzką rejencję. Dodatkowo 
wielu z nich mając niemieckie 
obywatelstwo, znało również 
doskonale środowisko oku-
panta. Wystarczy tu wspo-
mnieć Jana Libsza vel Libscha 
ze Zduńskiej Woli, którego 
przodkowie byli piekarzami, 
zaś w okresie międzywojen-
nym rodzina posiadała rów-
nież warsztat samochodowy. 
Stąd zamiłowania Libsza 
do pojazdów, mechaniki i ob-
róbki metali. Sam był metalu-
rgiem zatrudnionym w jed-
nym z łódzkich zakładów 
i przynależał do Narodowoso-
cjalistycznej Niemieckiej Par-
tii Robotników (NSDAP) oraz 
Narodowosocjalistycznego 
Korpusu Kierowców (NSKK). 

Wręcz afiszował się swą 
niemieckością, choć już jesie-
nią 1939 r. przystąpił do pracy 
niepodległościowej. Swoje 
działania oparł na kilkudziesię-
ciu osobach, skupionych głów-
nie w „Legii Narodowej” oraz 
w sekcji dywersyjnej „Drużyna 
Śmierci”. Organizację scalały 
więzy rodzinne oraz koleżeń-
skie, zaś wzorem były do-
świadczenia legionowe i pe-
owiackie. Libsz posługiwał się 
wówczas pseudonimem 
„Kruk”. Najbliższym jego 
współpracownikiem był 
wtedy Walenty Prajs „Wicher”, 
którego uratował z łódzkiego 
obozu na Radogoszczu. Odtąd 
wspólnie organizowali akcje 
propagandowe w Sieradzu, 
Zduńskiej Woli, Łasku i Pabia-
nicach. Na ich pomysłowość – 
wiosną 1940 r. – zwrócił uwagę 
łódzki ZWZ, co skutkowało 
włączeniem mniejszej organi-
zacji w szeregi Polskiego Pań-
stwa Podziemnego. Odtąd 
Libsz przyjął pseudonim „Ana-
tol” i początkowo przerzucał 
niemieckojęzyczną prasę pro-
pagandową z Warszawy.  

Fałszywe niemieckie gazety 
Rozmach przedsięwzięcia, jak 
na warunki konspiracyjne, był 

iście przemysłowy. Na po-
trzeby akcji „N” powołano 
do życia niemal sto antyhitle-
rowskich organizacji, których 
zadaniem było rozsadzenie sił 
zbrojnych oraz administracji 
III Rzeszy. Dlatego, wykre-
owane przez AK, antyfaszy-
stowskie podziemie musiało 
dysponować prasą, ulotkami 
i plakatami. Niekiedy poszcze-
gólne gazety drukowano na-
wet w nakładach do 20 tys. eg-
zemplarzy. Dbano również 
o szatę graficzną pism, stosu-
jąc oryginalne czcionki nie-
mieckie i odpowiedni papier 
gazetowy. Większość mate-
riału kupowano na „czarnym 
rynku”, a kontrahentami była 
nierzadko strona niemiecka. 
Olbrzymie wymagania istniały 
także, co do treści i poprawno-
ści językowej publikowanych 
tekstów. To zadanie spoczy-
wało na barkach germanistów, 
gdyż używali oni dialektów, 
gwary i legend. Należało my-
śleć kategoriami przeciwnika 
i zarazem odbiorcy tego ro-
dzaju prasy. Stąd w pismach 
do żołnierzy używano rubasz-
nego języka, okraszonego ter-
minologią wojskową i przesy-
conego prostackim humorem. 

Dodając do tego jeszcze saty-
ryczne rysunki, co uwidacz-
niało się m.in. w piśmie 
„Erika”, będącym „wesołą ga-
zetą dla kraju i frontu”. Nato-
miast w publikacjach do robot-
ników poruszano kwestie za-
borczego kapitalizmu i jego 
odpowiedzialności za konflikt, 
szafując sloganami używa-
nymi przez niemieckich ko-
munistów oraz socjaldemo-
kratów. Na tego typu odbiorcę 
należało użyć właściwego 
młotka, czyli pisma „Ham-
mer”. 

Kolejnym punktem za-
czepienia dla propagando-
wych działań było życie pry-
watne niemieckich urzędni-
ków i funkcjonariuszy. W opi-
sach ich wystawnego życia, 
pokaźnego majątku oraz 
w piętrzących się nieprawidło-
wościach podległych im urzę-
dów lub policyjnych placó-
wek, szukano możliwości za-
szkodzenia okupantowi. Ogła-
szano nawet fałszywe komu-
nikaty lub przekazywano rze-
komo urzędowe pisma, w któ-
rych zawiadamiano – volks-
deutschów – o skierowaniu ich 
do jednego z niemieckich obo-
zów zagłady. 

Donosy i listy z frontu 
W działaniach tych przodo-
wał „Anatol”, który materiał 
propagandowy dostarczał 
również rannym żołnierzom 
niemieckim, „wzbogacając” 
go o instrukcję „Co należy 
czynić, aby nie wracać 
na front”. Do łódzkiego ge-
stapo Libsz wysyłał także 
duże ilości spreparowanych 
donosów o przestępstwach 
kryminalnych i politycznych 
miejscowych Niemców. 
W następstwie jego działań, 
niejeden z nich przez wiele 
godzin w więzieniu lub na po-
sterunku przekonywał śled-
czych o swej niewinności. Po-
dobnie zahamowano działal-
ność urzędów pocztowych 
oraz skarbowych, ponieważ 
zalała je fala fałszywych za-
wiadomień, zeznań podatko-
wych, wniosków i skarg. Od-
działywano też na psychikę 
rodzin wojskowych, wysyła-
jąc do nich „odpowiednio 
spreparowane” listy z frontu. 
W gazetach okupacyjnych 
Łodzi nieoceniona była ru-
bryka „Polegli za Rzeszę 
i Fűhrera”, gdyż w niej odnaj-
dywano nazwiska Niemców 
mieszkających w Łodzi. 
Uważnie obserwowano daną 
rodzinę i zbierano o niej infor-
macje. Wiedząc już dosta-
tecznie dużo o zmarłym, wy-
syłano sygnał do łączniczki 
w głębi Niemiec. Wówczas 
podszywano się pod jednego 
z przyjaciół zabitego i raczono 
bliskich poległego realistycz-
nymi opisami walk i zbrodni 
na froncie. Ostatnią z opisa-
nych metod do perfekcji do-
prowadziła agentka polskiego 
wywiadu w Niemczech Ha-
lina Szwarc „Jacek II”.  

Zapomniany bohater 
W połowie 1943 r. Libsz zapo-
czątkował kontakty z bazą 
transportowo-remontową 
Wehrmachtu na Radogoszczu, 
dostarczając pisma i ulotki an-
tyhitlerowskie. Następnie wy-
typował wojskowych do pracy 
agitacyjnej, przejmując od nich 
– za pośrednictwem innych 
konspiratorów – broń, amuni-
cję, medykamenty, benzynę 
oraz pieniądze. Ofiarodawcy 
nie przypuszczali, że przeka-
zane środki trafiają w ręce 
akowców. Niestety, w grudniu 
1943 r. zatrzymano ok. 40 woj-
skowych będących w stałym 
kontakcie z Libszem. Nie ujęto 
natomiast prowodyra akcji, co 
skłoniło śledczych do posta-
wienia tezy, że ruch ten był 
„odizolowanym przypadkiem 
w siłach zbrojnych III Rzeszy”. 
Dla przykładu jednak jed-
nostkę rozwiązano, a niektó-
rych winnych zdrady żołnierzy 
stracono. Pozostałych skiero-
wano do karnej kompanii 
na froncie wschodnim. 

Poszukiwanego Libsza 
zatrzymano 13 czerwca 1944 r. 
i przez czternaście dni torturo-
wano w siedzibie łódzkiego 
gestapo przy al. Anstadta 7. 
Wybawieniem dla niego była 
śmierć, gdyż próbując zadusić 
konfidenta, został zastrzelony.  

Niestety upływający czas 
zaciera w pamięci wydarzenia 
oraz zniekształca ich przebieg. 
Natomiast w umysłach ludz-
kich funkcjonują jedynie poje-
dyncze epizody z czasów 
wojny i okupacji. Sama łódzka 
komórka propagandowa Lib-
sza w 1942 r. liczyła 19 osób, 
zaś z nazwiska możemy wy-
mienić jedynie Sompław-
skiego „Orlicza”, Feliksa Filip-
czyńskiego „Kmicica” i Annę 
Lebiedzińską-Filipczyńską 
„Elżunię”. Wojnę przeżyli na-
tomiast rodzice Libsza i jego 
żona Anna wraz z ich dwulet-
nim synem. Niestety władze 
komunistycznej Polski uznały 
ich za Niemców i zesłały 
do jednego z obozów pracy. 
O patriotyzmie Libszów nie 
mógł zaświadczyć nawet do-
tychczasowy dowódca – Zyg-
munt Janke, albowiem sam 
spędził wiele lat w więzieniu, 
skazany na karę śmierci. Do-
piero w latach 70. XX w. mógł 
w swych publikacjach opisać 
wydarzenia związane z akcją 
„N” i przypomnieć postać za-
pomnianego bohatera, któ-
rego nazywał „Psotnym Dy-
ziem”. 

„PAPIEROWE BOMBY” JANA LIBSZA
Nadrzędnym celem akcji „N” było tworzenie szumu informacyjnego wymierzonego w nazistowski porządek  

administracyjny i antagonizowanie samych Niemców. Narzędziami tej swoistej wojny psychologicznej były fałszywe  
gazety i ulotki w języku wroga. Akcja „N” szczególny rozmach miała w Łodzi.

Winieta fałszywej niemieckiej gazety Erika
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Jan Libsz prowadził pomysło-
we akcje przeciw Niemcom
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DR TOMASZ TOBOREK 
IPN ODDZIAŁ W ŁODZI 

P
o latach wiemy, 
że w realizacji tej 
misji  przeszko-
dziła sytuacja ge-
opolityczna i de-
cyzje wielkich 

mocarstw, które pozostawiły 
Polskę w sowieckiej strefie 
wpływów. Powołanie podziem-
nej armii i całego zakonspirowa-
nego państwa było jednak osią-
gnięciem bez precedensu.  

Wojenna Łódź 
Już 2 września na dworce kole-
jowe Łódź Kaliska i Łódź Wi-
dzew i lotnisko na Lublinku spa-
dły pierwsze bomby. Również 
w centrum miasta ucierpiało 
kilka domów, w tym wielka na-
rożna kamienica przy ul. Ban-
durskiego (dziś skrzyżowanie 
Mickiewicza z Kościuszki). Do 6 
września miasto opuściły 
wszystkie władze państwowe 
i samorządowe. W tym czasie 
powstał natomiast Komitet Oby-
watelski miasta, który miał re-
prezentować mieszkańców mia-
sta w razie wkroczenia do Łodzi 
Niemców. Na jego czele stanął 
biskup Kazimierz Tomczak, ale 

faktycznie całością prac kiero-
wał znany naukowiec i później-
szy działacz konspiracyjny prof. 
Zygmunt Lorentz. 

Niemcy wkroczyli do Łodzi 
8 września. Przez pewien czas 
pozwolili na działanie wspo-
mnianego Komitetu. Wydawali 
także polski dziennik „Gazetę 
Łódzką”, w którym uspokajali 
mieszkańców i nawoływali 
do współpracy z „nowymi wła-
dzami”. Nie przeszkadzało to 
jednak w natychmiastowym 
rozpoczęciu represji i wprowa-
dzaniu okupacyjnego terroru. 

Odpowiedzią na to było po-
wstanie pierwszych grup kon-
spiracyjnych nie mających jesz-
cze żadnego organizacyjnego 
powiązania. Było to jednak wy-
razem sprzeciwu i manifestacja 
chęci dalszej walki.  Dopiero 
po pewnym czasie łódzcy kon-
spiratorzy nawiązali kontakt 
z Warszawą i rozpoczęli budowę 
organizacji podległej Polskiemu 
Państwu Podziemnemu.   

Od SZP do ZWZ 
Dzieje łódzkiej Armii Krajowej 
trzeba rozpatrywać przez pry-
zmat sytuacji w jakiej znalazło 
się miasto wraz z zajęciem ziem 
polskich przez okupantów. 

W dniu 8 października Hitler 
wydał dekret „o podziale i admi-
nistracji obszarów wschodnich”. 
Nie zdecydowano jednak w nim 
jaki będzie status Łodzi. Dopiero 
miesiąc później Łódź została 
wcielona do państwa hitlerow-
skiego, pozostając częścią tzw. 
Kraju Warty, jako jedno z miast 
w rejencji kaliskiej. Tego samego 
dnia Niemcy zniszczyli pomnik 
Tadeusza Kościuszki na placu 
Wolności i aresztowali przewod-
niczącego Komitetu Obywatel-
skiego bp. Tomczaka. Łódź 
miała stać się typowo niemiec-
kim miastem na terenach, które 
były częścią Rzeszy. Z czasem 
zmieniła się tylko jej ranga. 
W kwietniu 1940 r. została bo-
wiem – pod nowa nazwą 
Litzmannstadt – stolicą rejencji. 
Fakt wcielenia Łodzi do Rzeszy 
powodował dla rodzącej się 
konspiracji ogromne trudności. 
Rygory okupacyjne na terenach 
wcielonych były nieporówny-
walnie większe i w radykalny 
sposób ograniczały możliwości 
działania. Tymczasem w po-
wstającym Okręgu Łódzkim 
miały się znaleźć zarówno zie-
mie wcielone do Kraju Warty 
(inspektoraty: łódzki, sieradzko-
wieluński, kaliski, kutnowski 

i skierniewicki) oraz tereny 
w Generalnej Guberni obejmu-
jące Inspektorat Piotrkowski. 
Nic dziwnego, że długo zastana-
wiano się czy Łódź będzie odpo-
wiednim miejscem do ulokowa-
nia w niej komendy Okręgu. 
Ostatecznie jednak zdecydo-
wano się na takie rozwiązanie 
z wszystkimi jego minusami.  

Wkrótce do Łodzi przybyli 
pierwsi emisariusze Polskiego 
Państwa Podziemnego, którzy 
rozpoczęli podporządkowywa-
niu istniejących już małych or-
ganizacji. Byli nimi Stanisław So-
sabowski, a następnie ppłk 
Edward Pfeifer „Edward”, 
znany legionista, a później do-
wódca Śródmieścia w powsta-
niu warszawskim. Nie do końca 
jednak zrealizowali swoją misję. 
Trudności w nawiązaniu kon-
taktów sprawiły, że nie powo-
łano jeszcze wówczas okręgu. 
Udało się to dopiero trzeciemu 
z wysłanników – ppłk Leopol-
dowi Okulickiemu „Janowi”. To 
właśnie późniejszy komendant 
główny AK tworzył w Łodzi 
struktury konspiracyjne. Tak 
naprawdę jednak próbował za-
panować nad tworzącą się wów-
czas spontanicznie konspiracją. 
Było to niezbędne, bo żywio-

łowe inicjatywy często kończyły 
się po kilku tygodniach czy na-
wet dniach dekonspiracją 
i aresztowaniem konspiratorów. 

Oparciem dla Okulickiego 
były rodziny zaangażowane 
w działalność niepodległo-
ściową już od czasów I wojny 
światowej – Bredelów, Jezier-
skich i Sobczaków. Komendant 
jako „Jan Miller” mieszkał 
w dwóch lokalach należących 
do kolejnej z patriotycznych ro-
dzin – Żyźniewskich przy ul. Ki-
lińskiego i 11 Listopada (dziś Le-
gionów). Pierwszy sztab organi-
zacji tworzył z żołnierzy 28 
pułku Strzelców Kaniowskich 
z Łodzi i 25 Pułku Piechoty Ziemi 
Piotrkowskiej.  

 Łódź  w walce 
Późniejszy okręg AK przyjął 
kryptonim „Barka” i pod taką na-
zwą przeszedł do historii. Był to 
najbardziej znany z krypto-
nimów używany w trakcie akcji 
„Burza”. Używano jednak wielu 
innych: Hale, Kreton, Arka, Ła-
nia, Motor, Kanwa, Włóczka, Ka-
nia. 

Problemem, z którym przy-
szło się zmierzyć Okulickiemu 
na początku działalności była 
aktywność oddziału wydzielo-

nego Wojska Polskiego mjr. Hen-
ryka Dobrzańskiego „Hubala”. 
Teren, na którym operował 
„Hubal” podlegał bezpośrednio 
komendantowi Okręgu Łódź, 
który przekonywał go do za-
przestania działalności. Była bo-
wiem prowadzona wbrew przy-
jętym założeniom zakładają-
cym na tym etapie wojny rezy-
gnację z akcji zbrojnych i dywer-
syjnych. Osobista wizyta w od-
dziale 13 marca 1940 r. nie zmie-
niła nastawienia Dobrzańskiego, 
spowodowała jednak podział 
jednostki i przejęcie części kadry 
oficerskiej i podoficerskiej przez 
komendę Okręgu. Jeden z ofice-
rów „Hubala” kpt Józef Grabiń-
ski objął nawet w marcu 1940 r. 
funkcję komendanta Obwodu 
Łódź Miasto. 

Pierwsze straty 
Jednym z elementów taktyki 
Okulickiego, szczególnie jeśli 
chodzi o działania wywiadow-
cze, było sięganie po osoby wpi-
sane na Niemiecką Listę Narodo-
wościową. Jak już podkreślano 
działalność wywiadowcza w wa-
runkach ziem wcielonych była 
niezwykle trudna. Próbowano 
jednak właśnie tę trudną sytu-
ację wykorzystać. Spora ilość 

ARMIA KRAJOWA. 
WIELKIE DZIEŁO POLAKÓW

Mija 80 lat od przemianowania Związku Walki Zbrojnej w Armię Krajową. Nie była to zmiana przypadkowa. Wojsko 
 reprezentujące Polskie Państwo Podziemne miało być bowiem nie związkiem luźnych organizacji, ale prawdziwą armią  podległą 

 Naczelnemu Wodzowi, która na równi z Polskimi Siłami Zbrojnymi na Zachodzie walczyć będzie o odzyskanie niepodległości.

Rudolf Majewski Leśniak, dowódca 25 pułku piechoty Armii Krajowej podczas mszy polowej

FO
T.

 A
RC

H
IW

U
M

 IP
N

 O
DD

ZI
AŁ

 W
 Ł

O
DZ

I



????????????????  | 7PIĄTEK 
11 LUTEGO 2022 ZWZ-AK w regionie łódzkim |  7 PIĄTEK 
11 LUTEGO 2022

osób kwalifikująca się na volks-
deutschów miała zostać wyko-
rzystana do pracy w konspiracji. 
Dlatego wręcz zalecano polskim 
patriotom mającym niemieckie 
korzenie podpisywanie volksli-
sty. Pozostając niejako poza po-
dejrzeniami i na uprzywilejowa-
nej pozycji względem pozosta-
łych łodzian mogli być znakomi-
tymi informatorami.  

W czerwcu 1940 okręg 
ZWZ w Łodzi poniósł bardzo 
duże straty. Była to pierwsza tak 
duża fala aresztowań wśród 
łódzkiej konspiracji. Zagrożony 
był także sam Okulicki. Co cie-
kawe Niemcy mimowolnie sami 
ostrzegli komendanta. Nie zo-
rientowali się bowiem, że „Jan 
Miller” to okupacyjny pseudo-
nim Okulickiego i rozpoczęli 
aresztowania osób o tym nazwi-
sku. Był to czytelny sygnał, że 
misja Okulickiego w Łodzi do-
biegła końca. Komendant już 
wcześniej zagrożony aresztowa-
niem przeniósł się ze swojego lo-
kalu konspiracyjnego przy ul. 6 
Sierpnia 2 do meliny przy ul Ki-
lińskiego 117. Ta lokalizacja 
wkrótce jednak także została od-
kryta przez Niemców. Wiąże się 
z tym mało znana historia ppor. 
Czesława Pikulińskiego ps. 
„Biały”, który wpadł w „kocioł” 
założony przez Niemców we 
wspomnianym lokalu. Jego he-
roiczną walkę zakończoną wy-
skoczeniem przez okno dla rato-
wania komendanta opisujemy 
w innym miejscu dodatku. 

Wsparcie cichociemnych  
Okulicki poważnie już zagro-
żony aresztowaniem musiał 
opuścić Łódź we wrześniu 1940 
r., oddając wcześniej dowodze-
nie Stanisławowi Juszczakiewi-
czowi – dotychczasowemu sze-
fowi Inspektoratu Łódź. Nowy 
komendant zorganizował m.in. 
specjalną bazę Okręgu w War-
szawie, która miała ułatwić łącz-
ność Okręgu Łódzkiego z Ko-
mendą Główną ZWZ i zapewnić 
kwatery wzywanym do Ko-
mendy Głównej oficerom.  

W tym okresie istotnym 
wsparciem dla pracy konspira-
cyjnej było przybycie do okręgu 
kilku cichociemnych, czyli prze-
szkolonych w Anglii oficerów, 
którzy po zrzuceniu na spado-
chronach w kraju pomagali 
w organizowali konspiracji. 
Adam Trybus został dowódcą 
Kierownictwa Dywersji (Ke-
dywu), Bolesława Jabłońskiego 
„Billa” oddelegowano do od-
działu (informacyjno-wywia-
dowczego) sztabu, a por. Henryk 
Kożuchowski „Hora” został sze-
fem oddziału III (operacyjno-
szkoleniowego). 

Podczas dowodzenia okrę-
giem przez Juszczakiewicza roz-
poczęto drukowanie lokalnego 
pisma konspiracyjnego – „Biu-
letynu Kujawskiego”. Odpowie-
dzialnym za gazetę był szef łódz-
kiego Biura Informacji i Propa-
gandy por. Franciszek Jabłonka 
ps. „Michał”. Tytuł pisma miał 
zmylić okupanta co do miejsca 
jego wydawania. Redaktorem 
naczelnym został znany łódzki 

literat Grzegorz Timofiejew. 
„Biuletyn Kujawski” był tygo-
dnikiem i ukazywał się przez po-
nad rok. Miał nawet – nieco-
dzienny w warunkach okupacji 
– dodatek literacki zatytułowany 
Tyrtej. Redakcja czasopisma zo-
stała ze względów bezpieczeń-
stwa odizolowana od drukarni, 
dzięki czemu przetrwała całą 
okupację w przeciwieństwie 
niestety do całego zaplecza tech-
nicznego. Drukarnia produko-
wała nie tylko „Biuletyn”, ale też 
druki w ramach Akcji „N” czy 
dokumenty legalizacyjne. 
Po pewnym czasie została jed-
nak zdekonspirowana i zlikwi-
dowana. W ręce Niemców do-
stał się też por. Jabłonka, który 
zginął rozstrzelany w Oświę-
cimiu. Prasę z mniejszym roz-
machem wydawano nadal, jed-
nak już bez użycia powielacza.  

Trudne miesiące 
Juszczakiewicz opuścił Łódź 
w maju 1942 r. po kolejnej fali 
aresztowań. Jego następcą został 
płk Ludwik Czyżewski, do-
świadczony dowódca, uczestnik 
wojny polsko-bolszewickiej 1920 
r. i kampanii 1939 r. Swoją funk-
cję sprawował do lutego 1943 r. 
Nowy dowódca, zdając sobie 
sprawę z realiów konspiracyj-
nych, nie przeniósł się do Łodzi, 
lecz na stałe przebywał w War-
szawie. Tam też zorganizował 
niemal kompletny sztab okręgu. 
Zygmunt Walter Janke, szef 
sztabu, kursował więc  z pew-
nym ryzykiem między War-
szawą a Łodzią, by utrzymać 
konspiracyjne kontakty. Przyjęte 
środki ostrożności nie pomogły 
w uniknięciu kolejnych dekon-
spiracji. Liczne aresztowania 
w 1942 r. praktycznie sparaliżo-
wały prace Okręgu. W lipcu 1942 
Niemcy aresztowali Komen-
danta Miasta J. Grabińskiego, 
który popełnił w więzieniu sa-
mobójstwo zażywając truciznę.  

Dowodzący okręgiem Lu-
dwik Czyżewski – zasłużony do-
wódca liniowy – nie sprawdził 
się jednak w trudnych i odmien-
nych warunkach konspiracyj-
nych. Nie potrafił rozwinąć dzia-
łalności ani uchronić okręg 
przed kolejnymi dekonspira-
cjami. Również pomysł przenie-
sienia dowodzenia do War-
szawy nie sprawdził się 
i wkrótce też zrezygnowano z ta-
kiego rozwiązania. Czyżewski 
został wysłany na placówkę we 
Lwowie, a funkcję komendanta 
Okręgu Łódź powierzono płk. 
Michałowi Stempkowskiemu 
ps. „Barbara”, „Grzegorz” – 
wcześniej Komendantowi In-
spektoratu w Lublinie. Szefem 
sztabu został mjr Bronisław Ma-
jewski ps. „Dziadek”.   

Niestety, ponownie prace 
konspiracyjne zakłóciły areszto-
wania. Po ujęciu Majewskiego 
Niemcy skłonili go do negocja-
cji w sprawie utworzenia tzw. le-
gionu polskiego u boku nazi-
stów. „Dziadek”, zgodził się 
na współpracę i zdekonspirował 
dwóch inspektorów – łódzkiego 
i sieradzko-wieluńskiego – z któ-
rymi rozpoczął rozmowy na ten 

temat. Obaj nie dali się wciągnąć 
w grę, a wypuszczony przez 
Niemców Majewski zginął póź-
niej z wyroku AK.   

„Burza” w Okręgu 
Okres dowodzenia okręgiem 
Stempkowskiego to czas gdy 
przed konspiratorami stanęły 
zupełnie nowe wyzwania. Po-
czątek akcji „Burza” wymagał 
innego typu aktywności niż do-
tychczas. Część sztabu przenio-
sła się nawet do Piotrkowa, bo 
tam możliwa była działalność 
partyzancka.  

Początkowo planowano 
w Okręgu utworzenie czterech 
pułków piechoty w ramach 10 
Dywizji Piechoty, a także pułku 
artylerii, kompanii ckm i kom-
panii ppanc. Niestety, drama-
tyczne braki w uzbrojeniu spra-
wiły, że z tych ambitnych pla-
nów pozostało niewiele:  utwo-
rzono jeden pułk – 25 Pułk Pie-
choty AK Ziemi Piotrkowsko-
Opoczyńskiej (omówiony 
w osobnym artykule). Skutkiem 
tego był fakt, że tylko na terenie 
Inspektoratu Piotrków Trybu-
nalski podjęto działania, które 
były głównymi założeniami 
„Burzy”. Na pozostałych tere-
nach Okręgu jedynie w Obwo-
dzie Brzeziny-Koluszki utwo-
rzono oddział zbrojny Ryszarda 
Ziółkowskiego „Sama”. To, co 
najważniejsze działo się jednak 
na terenie Inspektoratu Piotr-
kowskiego. Walczyło tam pięć 
oddziałów partyzanckich, 
w tym legendarne zgrupowania: 
„Bończy” (por. Kazimierza Załę-
skiego), „Burzy” (sierż. Stani-
sława Karlińskiego) i „Grom” 
(ppor. Aleksandra Arkuszyń-
skiego „Maja”). To one stały się 
później trzonem 25 PP.  

Wywiad i informacja 
Działalność bojowa w okręgu 
nie wyglądała więc imponująco. 
Mimo więc poświęcenia konspi-
ratorów i cierpliwego odbudo-
wywania niszczonych przez 
okupanta struktur, okręg nie 
zdołał rozwinąć działalności 
na planowaną skalę. Aktywność 
przejawiała się w większym 
stopniu w działalności wywia-
dowczej i propagandowej.  

W Łodzi wykonywano in-
teresujące zadania wywiadow-
cze. Zbierano np. bardzo ważne 
informacje o stacjonującym 
w Spale sztabie Ober-Ost (czyli 
tzw. Naczelnego Dowództwa 
na Wschodzie), o sztabie XIII 
Korpusu Wehrmachtu w Łodzi, 
o poligonie w Monicach pod Sie-
radzem, zakładach przemysło-
wych itp. Udało się także m.in. 
pozyskać plany konstrukcyjne 
rakiet V-1, których podzespoły 
produkowano w zakładach 
w Łodzi. Do tych prac przywią-
zywano bez wątpienia bardzo 
duże znaczenie i tutaj należy 
szukać pewnej specyfiki działal-
ności łódzkiej AK. Osobnym te-
matem są sukcesy łódzkiego 
wywiadu w działalności zagra-
nicą oraz w prowadzeniu propa-
gandowej akcji „N”. Opisujemy 
je w dwóch odrębnych artyku-
łach.  

Pierwszy komendant łódzkiej 
SZP/ZWZ i ostatni komendant 
główny AK.  Walczył w Legio-
nach Polskich oraz w wojnie pol-
sko bolszewickiej. Po wrześnio-
wej klęsce natychmiast włączył 
się do pracy konspiracyjnej. Był 
komendantem Okręgu Łódz-
kiego, a następnie Obszaru II 
Lwowskiego ZWZ. Aresztowany 
w styczniu 1941 r. przez Sowie-
tów. Zwolniony po podpisaniu 
układu Sikorski-Majski został 
szefem sztabu w Armii Andersa 
w ZSRR. Następnie dowódca 7 

dywizji Piechoty. Po ewakuacji 
do Iranu od października 1943 
do maja 1944 w sztabie Naczel-
nego Wodza w Londynie. Prze-
szkolony jako cichociemny został 
zrzucony do kraju. Po powstaniu 
warszawskim mianowany Ko-
mendantem Głównym AK. 19 
stycznia 1945 r. wydał rozkaz 
o rozwiązaniu Armii Krajowej. 
Równocześnie uczestniczył już 
w pracach nowej ściśle zakonspi-
rowanej organizacji NIE (Niepod-
ległość) mającej kontynuować 
konspirację pod sowiecką okupa-

cją. Podstępnie aresztowany 
przez władze sowieckie i sądzony 
w procesie szesnastu przywód-
ców Polskiego Państwa Podziem-
nego. Skazany na 10 lat więzienia, 
zmarł 24 grudnia 1946 r. w szpi-
talu więziennym na Butyrkach 
w Moskwie.

Leopold Okulicki
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DOWÓDCY OKRĘGU ŁÓDŹ  
ARMII KRAJOWEJ

Podpułkownik Wojska Pol-
skiego. Wychowanek Gimna-
zjum św. Anny w Krakowie oraz 
Gimnazjum Wyższego w Wado-
wicach. Od października 1915 
w armii austriackiej. W Wojsku 
Polskim od listopada 1918 w 1 
Pułku Strzelców Podhalańskich. 
Walczył w wojnie polsko-bol-
szewickiej. Został dwukrotnie 
ranny. Absolwent Szkoły Pod-
chorążych Piechoty w Warsza-
wie. Od 1923 r.  w 4 pułku strzel-
ców podhalańskich. Od 1930 r. 
w 25 pułku piechoty, gdzie 
od kwietnia 1937 r. był dowódcą 

batalionu. W jego ramach wal-
czył w kampanii 1939 jako do-
wódca batalionu. Od paździer-
nika 1939 szef sztabu Komendy 
Okręgu Łódź SZP/ZWZ i inspek-
tor łódzki. Od września 1940 
do maja 1942 r. komendant 
Okręgu. Przeniesiony do War-
szawy został szefem Biura Perso-
nalnego i zastępcą ppłk. Anto-
niego Sanojcy „Kortuma”. 
Do wybuchu powstania war-
szawskiego pełnił funkcję za-
stępcy szefa Oddziału I sztabu 
KG. W czasie powstania był m.in. 
dowódcą zachodniego odcinka 

obrony Starego Miasta. Ciężko 
ranny oddał dowodzenie. Prze-
bywał w obozach w Sandbostel 
i Lubece. Od 1945 r. w Londynie. 
Działał jako przewodniczący 
Głównej Komisji Weryfikacyjnej 
AK. Zmarł w 1967r. Odznaczony 
Złotym Krzyżem Orderu Virtuti 
Militari.

Stanisław Juszczakiewicz
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Urodził się w roku 1892. Żoł-
nierz Wojska Polskiego, Kor-
pusu Ochrony Pogranicza i Ar-
mii Krajowej. 

Przed 1914 rokiem uczył 
się Gimnazjum w Brzeżanach 
i studiował medycynę we 
Lwowie. W czasie I wojny świa-
towej służył w armii Austro-
Węgier. Walczył na froncie ro-
syjskim i włoskim, jako do-
wódca kompanii. Od listopada 
1918 w Wojsku Polskim, współ-
twórca 9 pułku piechoty. Brał 
udział w wojnie polsko-bolsze-
wickiej 1920 r. W latach 1923–

1932 dowódca batalionu w 
25 pułku piechoty i w Korpusie 
Ochrony Pogranicza w Bereź-
nie. W 1932 roku przeniesiony 
do 2 pułku piechoty Legionów 
w Sandomierzu, którym dowo-
dził w kampanii 1939 roku. Wal-
czył w bitwie pod Borową 
Górą oraz w obronie Modlina. 

W czasie okupacji ko-
mendant Okręgu Łódź AK 
(1942–1943) i Lwów (1943–
1944). Po wojnie początkowo 
pracował jako nauczyciel. 
W 1946 r.  ujawnił się i zamiesz-
kał we Wrocławiu. Pracował 

w Wydawnictwie Kartograficz-
nym. Pochowany na Starym 
Cmentarzu w Piotrkowie Try-
bunalskim. W 1972 r. Prezydent 
RP na uchodźstwie mianował 
go generałem brygady. Zmarł 
w roku 1985. Odznaczony Zło-
tym Krzyżem Orderu Virtuti 
Militari.

Ludwik Czyżewski
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Urodził się w 1896 r. Absolwent 
Szkoły Handlowej w Warsza-
wie. Maturę zdał w Gimnazjum 
w Równem. Służył w armii car-
skiej i ukończył w stopniu cho-
rążego Nikołajewską Szkołę Pie-
choty. W latach 1917 - 1918 uczest-
niczył w walkach z bolszewi-
kami w I Korpusie Polskim. Póź-
niej brał udział w rozbrajaniu od-
działów austriackich na Kielec-
czyźnie. Walczył w wojnie pol-
sko-bolszewickiej. W 1923 roku 
został, na własną prośbę, prze-
niesiony do rezerwy. W 1928 
roku wrócił do służby – w 1 pułku 

szwoleżerów. Od 1932 roku kwa-
termistrz 1 Pułku Szwoleżerów 
w Warszawie. Po dwóch latach 
przeniesiono go do Korpusu 
Ochrony Pogranicza. Od marca 
1938 zastępca dowódcy 4 pułku 
strzelców konnych w Płocku.   

Był ostatnim komendantem 
Okręgu Łódzkiego Armii Krajo-
wej. To on wydał 25 stycznia 1945 
roku rozkaz o rozwiązaniu Armii 
Krajowej na terenie Okręgu Łódź. 
Po wojnie aresztowany i skazany 
na 10 lat więzienia w zawieszeniu 
na dwa lata. Jego syna Jana wła-
dze komunistyczne zamordo-

wały jako jednego z żołnierzy wy-
klętych.  

Po wojnie mieszkał w War-
szawie działając aktywnie w or-
ganizacjach kombatanckich. 
Zmarł w 1988 r. Pochowany na 
Cmentarzu Powązkowskim. Od-
znaczony Złotym Krzyżem Or-
deru Virtuti Militari.

Michał Stempkowski
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DR HAB. DARIUSZ ROGUT 
PROF. ASZWOJ 
DYREKTOR IPN 

ODDZIAŁ W ŁODZI  

A
dam Trybus 
urodził się 3 
sierpnia 1909 r. 
w Zręcinie 
pod Krosnem 
w rodzinie 

chłopskiej. Po ukończeniu 
szkoły powszechnej rozpoczął 
naukę w ośmioklasowym gim-
nazjum klasycznym w Krośnie, 
będąc jednocześnie aktywnym 
członkiem Związku Harcerstwa 
Polskiego. W 1929 r. podjął stu-
dia na Uniwersytecie Jagielloń-
skim na filologii klasycznej, 
w trakcie których ukończył dy-
wizyjny kurs podchorążych 
przy 5 Pułku Strzelców Podha-
lańskich w Przemyślu w stop-
niu ppor. rezerwy. W grudniu 
1937 r. uzyskał dyplom magistra 
filozofii w zakresie filologii kla-
sycznej. Pracował w Państwo-
wym Gimnazjum i Liceum im. 
Mikołaja Kopernika w Krośnie. 
Posiadał opinię sumiennego 
i obowiązkowego pedagoga, 
który systematycznie pogłębiał 
swoją wiedzę, jednocześnie na-
wiązując dobre kontakty z mło-
dzieżą i ciesząc się jej dużą sym-
patią. 

Od „Gaja” do „Tkacza”  
W kampanii polskiej 1939 r. 
ppor. rez. Adam Trybus pełnił 
funkcję adiutanta dowódcy 2. 
Pułku Strzelców Podhalań-
skich 22. Dywizji Piechoty Gór-
skiej mjr. Stanisława Stahlber-
gera. W wyniku rozbicia pułku 
przedarł się na Węgry i został in-
ternowany. W lutym 1940 r. 
zbiegł z obozu i dotarł 2 kwiet-
nia 1940 r. do Francji. Trafił 
do obozu w Bretanii, a następ-
nie do artyleryjskiego ośrodka 
szkoleniowego pod Paryżem. 
Po klęsce armii francuskiej 
przedostał się do Anglii, gdzie 
znalazł się w 1. Samodzielnej 
Brygadzie Spadochronowej. 
W kilku ośrodkach dla cicho-
ciemnych ukończył inten-
sywne szkolenie (informa-
cyjno-minerskie, spadochro-
nowe, narciarskie, walki wręcz 
i sprawnościowe). Po zgłosze-
niu się do służby w kraju prze-
szedł kolejne kursy m.in. sabo-
tażowo-dywersyjny, nauki ję-
zyka niemieckiego, obserwacji, 

organizacji niemieckich sił 
zbrojnych, konspiracji i życia 
w okupowanej Polsce. 

Awansowany 1 paździer-
nika 1942 r. do stopnia porucz-
nika rezerwy, następnej nocy 
został przerzucony do kraju. 
Po szczęśliwym wylądowaniu 
został przydzielony do Ko-
mendy Okręgu AK w Łodzi jako 
szef Kedywu Inspektoratu 
Piotrków. W styczniu 1943 r. ob-
jął stanowisko dowódcy Ke-
dywu Okręgu Łódź i jednocze-
śnie był odpowiedzialny za kie-
rowanie walką bieżącą w Obwo-
dzie  Koluszki-Brzeziny. W po-
łowie tego roku zorganizował 
ośrodki Kedywu w wielu obwo-
dach oraz zainicjował powsta-
nie oddziałów partyzanckich. 
„Gaj” osobiście prowadził także 
szkolenia minerskie i kursy spe-
cjalistyczne. Łącznie oddziały 
partyzanckie i zespoły dywer-
syjne Kedywu w Okręgu Łódź 
liczyły około 900 żołnierzy, któ-
rzy dokonali ponad 300 akcji sa-
botażowo-dywersyjnych (m.in. 
wysadzano tory kolejowe, nisz-
czono parowozy), partyzanc-
kich akcji bojowych (np. akcja 
„Taśma”, akcje na posterunki 
policji, rozbrajanie żołnierzy), li-
kwidacji kolaborantów, agen-
tów niemieckich, a nawet nisz-
czenia bimbrowni. 

Po rozwiązaniu Kedywu 
w połowie 1944 r. w związku 
z akcją „Burza”, kpt. „Gaj” objął 
dowództwo oddziałów linio-
wych Obwodu Brzeziny-Ko-
luszki, a 1 listopada został in-
spektorem Inspektoratu Rejo-
nowego AK Łódź. Do jego zadań 
należało odbudowanie sieci 
konspiracyjnej, która została 
zdziesiątkowana aresztowa-
niami dokonanymi przez ge-
stapo. Z powodu specyfiki te-
renu, tj. dużego odsetku ludno-
ści niemieckiej, zadanie nale-
żało do niezmiernie trudnych. 
„Gaj” jednak wywiązał się 
z niego, nawiązując kontakty 
w terenie, wzmacniając struk-
tury wywiadu i przeorganizo-
wując siatkę. Jego zaangażowa-
nie i ewidentne sukcesy organi-
zacyjne zostały docenione i 1 
stycznia 1945 r. awansowano go 
do stopnia majora rezerwy. 

Armię Krajową oficjalnie 
rozwiązano w styczniu 1945 r., 
ale sowiecki terror w Polsce 
zmusił go do powrotu do kon-
spiracji. Zaczął używać pseudo-

nimu „Tkacz” oraz rozpoczął 
odtwarzanie struktur Inspekto-
ratu, który przybrał nazwę Ruch 
Oporu Armii Krajowej, stając się 
pierwszą antykomunistyczną 
organizacją niepodległościową 
na Ziemi Łódzkiej. Zadaniem 
ROAK było zbieranie informacji 
o życiu politycznym, społecz-
nym, gospodarczym i skali ko-
munistycznego terroru oraz 
działania defensywne. Świetnie 
zorganizowana praca wywiadu 
przynosiła wymierne efekty 
w postaci zdobycia ściśle taj-
nych informacji dotyczących 
planowanych represji wobec 
żołnierzy AK, jak również struk-
tur, celów, sposobu działania, 
wewnętrznych regulaminów 
oraz rozkazów komunistycz-
nego aparatu bezpieczeństwa. 

Skazany na 15 lat więzienia 
Z powodu zwiększającej się 
skali represji, rozbudowy apa-
ratu bezpieczeństwa i wzrostu 
sieci agenturalnej, mjr Trybus 
utworzył na terenie powiatu ła-
skiego oddział bojowy na czele 
z por. Aleksandrem Arkuszyń-
skim „Majem”. Najsłynniejszą 
akcją był spektakularny i zakoń-
czony sukcesem atak na areszt 
PUBP w Pabianicach, przepro-
wadzony 10 czerwca 1945 r. 
Uwolniono wówczas 10 więzio-
nych tam żołnierzy konspiracji. 
Została ona przeprowadzona 
praktycznie bez jednego wy-
strzału. Z rozkazu „Gaja” zlikwi-

dowano także kilku konfiden-
tów UB i MO, mogących zde-
konspirować członków ROAK 
i pomóc rozpracować ich struk-
tury. 

Powstanie 28 czerwca 1945 
r. Tymczasowego Rządu Jedno-
ści Narodowej, formalnie koali-
cyjnego, ale w istocie zdomino-
wanego przez komunistów, 
spowodowało pewną zmianę 
sytuacji politycznej w Polsce. 
„Gaj” postanowił wyjść z kon-
spiracji i 19 lipca 1945 r. ujawnił 
oficjalnie przed UB struktury or-
ganizacji, a jego żołnierze w te-
renie zdeponowali broń. 

W grudniu 1945 r. wyjechał 
z Piotrkowa Trybunalskiego 
i przeniósł się z żoną Danutą 
(łączniczką AK) do Wrocławia, 
gdzie podjął pracę m.in. jako na-
uczyciel filologii klasycznej 
w I Gimnazjum i Liceum Ogól-
nokształcącym, od sierpnia 
1950 r. w III LO. Ponadto uczył 
greki w seminarium duchow-
nym, a także pracował w Kura-
torium Oświaty. 

Stabilizacja życia rodzin-
nego i sukcesy na płaszczyźnie 
zawodowej, wkrótce zostały 
przekreślone przez aparat bez-
pieczeństwa. 20 września 1950 
r. Trybus został zatrzymany 
przez UB w wyniku akcji wy-
mierzonej w żołnierzy Inspek-
toratu Łódzkiego AK i członków 
ROAK. 

Między 29 czerwca 1951 r. 
a 10 lipca 1951 r. przed Wojsko-
wym Sądem Rejonowym 
w Łodzi odbył się proces 
„Gaja” i jego współpracowni-
ków: Adolfa Netzla, Michała 
Pfeifera, Ludwika Wieczorka, 
Zygmunta Witczaka, Henryka 
Kępy i Jana Lewandowskiego. 
Wyrok zapadł 11 lipca 1951 r. 
Trybusa skazano na 15 lat wię-
zienia, pozbawiono wszelkich 
praw obywatelskich na lat 5 
i orzeczono przepadek mienia 
na rzecz Skarbu Państwa. 
Po procesie został osadzony 
w więzieniu przy ul. Kraszew-
skiego 1/5 w Łodzi, następnie 
w Zakładzie Karnym w Siera-
dzu, a ostatnie trzy lata przeby-
wał w Centralnym Więzieniu 
Karnym we Wronkach. Tam 
zapadł poważnie na zdrowiu, 
skarżył się na arytmię serca 
oraz przeszedł gruźlicę, z po-
wodu której spędził jedenaście 
miesięcy w izolatce szpitala 
więziennego. 

Dopiero 16 grudnia 1955 r. 
Rada Państwa skorzystała 
z prawa łaski i zmniejszyła karę 
do 8 lat, zawieszając pozostałą 
część kary na 2 lata. Ogółem 
w więzieniach spędził ponad 5 
lat. Ten tragiczny okres mógł 
przetrwać dzięki sile charak-
teru, determinacji i doświadcze-
niu życiowemu. O postawie 
majora świadczą także słowa 
jego byłej łączniczki Haliny Kę-
pińskiej-Bazylewicz „Kory”, 
która po latach wspominała 
swoje aresztowanie przez ge-
stapo: „Widział [A. Trybus – DR] 
jak mnie wyprowadzano i sły-
szał moje krzyki. Po latach po-
wiedział do mnie: »Twoje słowa 
„Koro”: ja wrócę, na pewno 
wrócę – powtarzałem sobie póź-
niej przez kilka lat w więzieniu 
we Wronkach«”. 

„Gaja” zwolniono z Wro-
nek 22 grudnia 1955 r., a 16 maja 
1956 r. Wojskowy Sąd Garnizo-
nowy w Poznaniu złagodził mu 
wyrok do 4 lat i skrócił do 2 lat 
i 6 miesięcy utratę praw publicz-
nych i obywatelskich praw ho-
norowych. Po wyjściu z więzie-
nia bezpieka założyła prze-
ciwko niemu sprawę ewiden-
cyjno-obserwacyjną kryptonim 
„Major”. 

Inwigilacja bez końca 
Major wrócił do Piotrkowa Try-
bunalskim. Dopiero od paź-
dziernika 1956 r. rozpoczął 
pracę w Żeńskim LO (obecnie II 
LO) jako nauczyciel logiki i ję-
zyka łacińskiego. Prowadził 
także lektorat na Uniwersytecie 
Łódzkim w Studium Języków 
Obcych i piotrkowskim Stu-
dium Nauczycielskim. Podjął 
także zajęcia pozazawodowe, 
a z jego inicjatywy 25 paździer-
nika 1961 r. powołano piotrkow-
skie Koło Polskiego Towarzy-
stwa Filologicznego. Przewod-
niczył wówczas zespołowi 
przedmiotowemu języka łaciń-
skiego w łódzkim kuratorium 
oświaty, a swoją działalnością 
popularyzował języki obce 
wśród młodzieży i wpływał 
na podwyższenie poziomu do-
kształcania młodszych nauczy-
cieli języka łacińskiego. Był 
także autorem wielu artykułów 
publikowanych na łamach spe-
cjalistycznych pism. W paź-
dzierniku 1970 r., w związku 
z postępowaniem prokurator-
skim toczonym wobec niego 

w sprawie organizacji „Ruch”, 
został zawieszony w czynno-
ściach zawodowych. Choć 
sprawę umorzono, to w stycz-
niu 1971 r. przeszedł na wymu-
szoną wcześniejszą emeryturę. 

„Gaj” popularyzował 
wśród młodzieży historię walki 
AK z okupantem niemieckim, 
organizował wiele spotkań 
rocznicowych, rajdów motocy-
klowo-samochodowych szla-
kami walk partyzanckich, wy-
cieczek i spotkań koleżeńskich. 
Uczestniczył w środowiskowo-
kombatanckich spotkaniach 
łódzkiej komendy okręgu AK 
poświęconych historii okręgu. 
Tak szeroka aktywność wsparta 
ogromnym autorytetem stano-
wiła źródło obaw „władzy ludo-
wej”. Sprawę ewidencyjno-ob-
serwacyjną „Major” począt-
kowo prowadziła piotrkowska, 
a od 1962 r. łódzka bezpieka 
(Wydział III KW MO). Sprawę 
obserwacji operacyjnej „Major” 
zakończono dopiero w maju 
1965 r. Przez dziewięć lat SB nie 
mogła znaleźć dowodów 
na prowadzenie „wrogiej dzia-
łalności” przez „Gaja”. 

14 września 1968 r. zało-
żono przeciwko niemu kwe-
stionariusz ewidencyjny kryp-
tonim „Profesor”. Inwigilacja 
opierała się głównie na podsłu-
chu telefonicznym i kontroli ko-
respondencji, a także donosach 
TW „Zawisza” i „Janek”. Zwią-
zana była z zażyłością łączącą 
Trybusa z Marianem Gołębiew-
skim „Sterem”, kolegą z konspi-
racji i sympatykiem organizacji 
niepodległościowej „Ruch”. 
Przed sądem odpowiadał z wol-
nej stopy, a 26 maja 1971 r. śledz-
two z powodu braku dowodów 
winy umorzono. 

Adam Trybus zmarł 4 lipca 
1982 r. w Piotrkowie Tryb. i spo-
czął na Starym Cmentarzu. 
„Gaj” charakteryzował się nie 
tylko ponad przeciętną osobo-
wością, ale prezentował wyjąt-
kowy wzór nauczyciela, oficera 
i społecznika. Dla wielu osób 
pozostał autorytetem moral-
nym, współcześnie stanowi 
również przykład żołnierza Pol-
skiego Państwa Podziemnego, 
który choć w komunistycznym 
państwie stał się obywatelem 
drugiej kategorii, nie splamił ho-
noru żołnierskiego i osobistego 
współpracą z aparatem bezpie-
czeństwa.

MJR ADAM TRYBUS „GAJ”, SZEF KEDYWU 
ORAZ RUCHU OPORU ARMII KRAJOWEJ

„Był to człowiek prawy, o niezrównanym charakterze, który bardzo kochał ojczyznę naszą. Od chwili zapoznania był mi  
bratem. (...) Gdy zmarł »Gaj« – straciłem najlepszego przyjaciela i serdecznego człowieka” – wspominał Adama Trybusa  

por. Jan Nowak „Cis”, jeden z jego podkomendnych i lokalnych dowódców AK i KWP z terenu Łasku i Zelowa.

Mjr Adam Trybus
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ARTUR OSSOWSKI 
IPN ODDZIAŁ W ŁODZI 

B
ył 17 listopada 
1941 r. Na buł-
garskim punk-
cie kontrolnym 
w serbskiej 
miejscowości 

Pirot zostali zatrzymani dwaj, 
zbiegli z niewoli niemieckiej, 
jeńcy brytyjscy i ich polska prze-
wodniczka. W ten tragiczny 
sposób zakończyła się jedna 
z bardziej spektakularnych ak-
cji Polskiego Państwa Podziem-
nego. Pękły ogniwa konspira-
cyjnego łańcucha, który 
od maja 1941 r. łączył żołnierzy 
Związku Walki Zbrojnej z ich 
brytyjskimi podopiecznymi. 
Dla Niemców rozpoczął się 
okres wytężonego śledztwa, re-
zultatem którego było ujęcie 
wielu polskich patriotów. Prze-
żyli nieliczni, większość z aresz-
towanych zginęła.  

Należy jednak pamiętać, że 
terror niemiecki na ziemiach 
okupowanej Polski trwał już 
od jesieni 1939 r. Egzekucje, wy-
wózki do więzień i obozów kon-
centracyjnych oraz wysiedle-
nia, przyjęły masowy charakter, 
zwłaszcza na ziemiach włączo-
nych w granice III Rzeszy, m.in. 
w Wielkopolsce i znacznej czę-
ści przedwojennego wojewódz-
twa łódzkiego. Dlatego osoby 
uczestniczące w akcji pomocy, 
zbiegłym z niewoli niemieckiej 
jeńcom brytyjskim, wiedziały 
jakie ryzyko ponoszą. Działały, 
kierując się nie tylko ludzkim 
odruchem ratowania bliźniego, 
patriotycznym obowiązkiem 
sojuszniczej pomocy, ale przede 
wszystkim z poruczenia władz 
polskich w Londynie, dla któ-
rych owe poczynania były 
ważną kartą przetargową w sto-
sunku do gospodarzy. Tym bar-
dziej, że od 22 czerwca 1941 r. 
pozycja Polski zaczęła słabnąć 
na rzecz jej drugiego okupanta 
– Związku Sowieckiego. 

Ucieczka trzech oficerów 
Dla Brytyjczyków najistotniej-
sza była pomoc dla chwiejącej 
się – pod ciosami Wehrmachtu 
– Armii Czerwonej, nie zaś gwa-
rancje dane polskiemu rządowi. 
Dlatego tak usilnie szukano 
możliwości przyciągnięcia 
uwagi Brytyjczyków do sprawy 
polskiej, ponieważ od połowy 
1941 r. niemal cały obszar na-
szego państwa znalazł się 
pod wyłączną okupacją nie-
miecką, nie licząc niewielkich 
nabytków terytorialnych ze 
strony Słowacji, po agresji 
w 1939 r. Stąd gwarantem bez-
pieczeństwa i powodzenia 

wszelkich brytyjskich ucieczek 
z obozów jenieckich, stawała się 
wyłącznie strona polska, posia-
dająca rozbudowane struktury 
konspiracyjne w ramach ZWZ. 
Było o co walczyć, gdyż 
do końca wojny na terenach 
przedwojennej Polski i obszarze 
ówczesnych Niemiec, znalazło 
się ok. 170 tys. jeńców z Brytyj-
skiej Wspólnoty Narodów, 
do której przynależeli m.in.: An-
glicy, Walijczycy, Szkoci, Irland-
czycy, Kanadyjczycy, Australij-
czycy, Nowozelandczycy, żoł-
nierze Unii Południowej Afryki 
(obecnie Republika Południo-
wej Afryki) i ok. 1200 z nich od-
ważyło się na ucieczkę. 

Realizując swoje zamierze-
nia, działali bardzo systema-
tycznie, ponieważ już 
przed wojną zostali przeszko-
leni na wypadek dostania się 
w ręce wroga. W każdym z od-
działów brytyjskich wytypo-
wano tzw. mężów zaufania, 
którzy po dostaniu się do nie-
woli, instruowali pozostałych 
towarzyszy broni i utrzymywali 
zaszyfrowaną korespondencję 
z krajem za pośrednictwem 
Międzynarodowego Czerwo-
nego Krzyża. Listy ich były czy-
tane przez pracowników 
„Służby do Spraw Ucieczek 
i Ukrywania Jeńców” (MI9), 
którzy odebrali tą drogą niemal 
22 tys. istotnych raportów wy-
wiadowczych. W zamian jeńcy 
otrzymywali paczki z zakamu-
flowanymi przedmiotami, nie-
zbędnymi na wypadek 
ucieczki. 

Pierwsze materiały uła-
twiające wydostanie się 
z obozu, nadesłano już jesienią 
1940 r., do Stalagu XX-A w To-
runiu. Były to m.in.: miniatu-
rowe odbiorniki radiowe 
(ukryte w zapalniczkach), mapy 
obszaru, gdzie przetrzymy-
wano jeńców (zamaskowane 
w szczotkach do odzieży) oraz 
kompasy (wpasowane w me-
dale okolicznościowe przedsta-
wiające m.in. członków rodziny 
królewskiej). Podobne przed-
mioty trafiły do Stalagu XXI-D 
w Poznaniu, gdzie instrukcje 
i mapy Wielkopolski wklejano 
w szachownicę, w karty do gry 
lub w popularną grę planszową 
„Monopol”.  

I właśnie w Poznaniu – je-
sienią 1940 r. – rozpoczyna się 
nasza historia, a dokładnie 
w Forcie VIII, w którym to osa-
dzono trzech jej bohaterów: mjr. 
Ronalda Littledale’a, ppor. Mi-
chaela Sinclair’a oraz ppor. Gri-
smonda Scourfield’a Davis’a. 
Szansa na ich ucieczkę nada-
rzyła się w już kwietniu 1941 r., 
gdy do obozu weszło dwóch 

polskich monterów. Z jednym 
z nich – nastoletnim Zbignie-
wem Klichowskim – skontakto-
wał się osadzony Brytyjczyk, 
namawiając go do pomocy 
w zorganizowaniu tego ryzy-
kownego przedsięwzięcia. 
W kolejnych tygodniach dostar-
czono im barwniki do mundu-
rów oraz mapę Poznania z za-
znaczonym lokalem do kon-
taktu – gdy zdołają wydostać się 
z oflagu – usytuowanym w sta-
rym forcie. 28 maja 1941 r., 
ukryci w wózkach ze śmie-
ciami, zostali wywiezieni na po-
bliskie wysypisko i stamtąd ru-
szyli pod wskazany im adres. 
Odtąd ich sprawę przejęli miej-
scowi konspiratorzy ZWZ, z któ-
rymi skontaktowała się zna-
joma Klichowskich – Michalina 
Gorczycowa. Najpierw akcją 
kierował przedwojenny po-
znański dziennikarz Bolesław 
Kierczyński „Redaktor”, prze-
kazując ją następnie byłemu 
urzędnikowi – Witoldowi Łasz-
czyńskiemu „Doktorowi”. 

Przez Łódź i Warszawę 
Odtąd „Dorsze” (konspira-
cyjny kryptonim jeńców 
alianckich) wzięte zostały 
pod opiekę Polskiego Państwa 
Podziemnego. Dla nich i Pola-
ków rozpoczęła się walka z cza-
sem oraz przeciwnościami, go-
dzącymi w to olbrzymie przed-
sięwzięcie, ponieważ należało 
uciekinierom zapewnić nie 
tylko schronienie, cywilne 
ubrania, fałszywe dokumenty 
(zmieniane kilkakrotnie), ale 
również wyznaczyć opieku-
nów oraz przewodników. 
W ten sposób wydłużał się łań-
cuch osób zaangażowanych 
w akcję, rosła również groźba 
dekonspiracji. 

11 czerwca przetransporto-
wano ich samochodem do Ło-
dzi, przemianowanej przez 
okupanta niemieckiego 
na Litzmannstadt. Schronienia 
udzielił im Czesław Wolf, który 
następnie skontaktował się z 35-
letnią łodzianką Marią Eugenią 
Jasińską – farmaceutką zatrud-
nioną w aptece „Pod Łabę-
dziem” u zbiegu ulic Wólczań-
skiej i 6 Sierpnia. Była ona nie-
zbędna dla powodzenia opera-
cji, umożliwiając przerzut osób 
i towarów przez granicę pomię-
dzy Krajem Warty a General-
nym Gubernatorstwem. Do-
starczała również fałszywe do-
kumenty oraz medykamenty 
osobom z podziemia, wykorzy-
stując swoje przedwojenne 
kontakty z czasów harcerskich.  

W nocy z 20 na 21 czerwca, 
to ona przeprowadziła trzech 
brytyjskich oficerów w okoli-
cach Gałkówka, przedostając się 
z nimi do Generalnego Guber-
natorstwa. W Koluszkach 
opiekę nad „Dorszami” przejął 
Stanisław Ogórek, szwagier Ja-
sińskiej. Po dwóch dniach mar-
szu, nadkładając drogi przez Lu-
bochnię i Tomaszów Mazo-
wiecki, dotarł z nimi do okupo-
wanej przez Niemców War-
szawy.  

W stolicy opiekę nad nimi 
przejęli kolejni konspiratorzy, 
którzy przygotowywali ich 
do dalszej podróży. Tym razem 
mieli wyekspediować Brytyj-
czyków koleją do stolicy Gene-
ralnego Gubernatorstwa – Kra-
kowa, stąd potrzeba przygoto-
wania kolejnych dokumentów, 
wyznaczenia przewodników 
oraz eskorty. Ostatecznie 
na wyjazd do Małopolski zde-
cydowało się dwóch Brytyj-
czyków i 29 sierpnia mjr Little-

dale oraz ppor. Sinclair dotarli 
do Zakopanego. Przed nimi 
były Tatry, które pokonali 
w asyście kuriera i zostali prze-
kazani w słowackiej Rożniawie 
przewodnikowi ZWZ. Dłuższy 
ich odpoczynek nastąpił w Bu-
dapeszcie, gdzie przebywało 
kilkadziesiąt tysięcy naszych 
rodaków i przecinały się szlaki 
wywiadowców, kurierów oraz 
żołnierzy przedzierających się 
do Polskich Sił Zbrojnych 
na Zachodzie. 9 listopada mjr 
Littledale i ppor. Sinclair dotarli 
do okupowanej przez Niem-
ców i ich sojuszników Jugosła-
wii. W Jagodinie Brytyjczycy 
spotkali się z katowiczanką 
w zaawansowanej ciąży Olgą 
Kamińską-Prokop, która obie-
cała doprowadzić ich aż 
do Turcji. Droga do granicy 
wiodła przez serbskie teryto-
rium, będące pod okupacją 
Bułgarów.  

17 listopada w malowni-
czym miasteczku Pirot 
nad rzeką Niszawą zakończyła 
się ich podróż, gdyż Brytyjczycy 
wraz z Polką zostali zatrzymani 
przez bułgarskich pograniczni-
ków. Niebawem poznano praw-
dziwą tożsamość zbiegłych jeń-
ców, osadzając ich w jednym 
z sofijskich więzień, skąd na-
stępnie wydano ich niemiec-
kiemu sprzymierzeńcowi. 

Krwawa rozprawa  
Rozpoczęła się, zakrojona 
na szeroką skalę, akcja dezinte-
gracji polskiej siatki konspiracyj-
nej. W pierwszej kolejności 
aresztowano m.in. rodzinę Kli-
chowskich, Gorczycową, „Re-
daktora” i „Doktora”, później 
zatrzymywano kolejne osoby 
z Łodzi, Warszawy i innych 
miejsc na trasie przerzutu ucie-
kinierów. W lipcu 1942 r. nie-
miecki Sąd Specjalny w Pozna-
niu (Sondergericht) za udziele-
nie pomocy angielskim ofice-
rom skazał na karę śmierci: Mi-
chalinę Gorczycową, Irenę Mar-
kiewiczową, Bolesława Kier-
czyńskiego, Marię Klichowską 
(matkę Zbigniewa), Bronisława 
Sobkowiaka, Witolda Verbno-
Łaszczyńskiego oraz Bernarda 
Drozda. Wszyscy wymienieni 
zginęli na gilotynie w Poznaniu, 
zaś w belgradzkim więzieniu 
Olga Kamińska-Prokop urodziła 
syna. Kobiecie odebrano 
dziecko i umieszczono w jed-
nym z sierocińców w Wiedniu, 
skąd chłopca wydostała jego 
babcia, matka Olgi. W marcu 
1943 r. Kamińską-Prokop i po-
magającą jej w transporcie Bry-
tyjczyków Wiesławę Jezierską, 
ścięto w Berlinie. 40 lat później 
Marek Prokop, będąc prezyden-

tem Siemianowic Śląskich od-
słonił pomnik poświęcony jego 
zamordowanej matce oraz in-
nym ofiarom operacji „Dorsze”. 

Niestety, nie były to jedyne 
ofiary niemieckiego bestial-
stwa. Do łódzkich bohaterów 
operacji „Dorsze” zaliczyć 
trzeba również Bolesława So-
bolewskiego (zmarł w trakcie 
śledztwa) oraz Bronisława Wie-
czorka (chory nie przeżył po-
bytu w niemieckim więzieniu). 
Nie można także zapomnieć 
o aresztowanej w marcu 1942 r. 
Jasińskiej. Przez rok gestapo ją 
torturowało, przetrzymując 
w więzieniu dla kobiet przy ul. 
Gdańskiej 13, lecz nie zdołało jej 
złamać. W aktach śledztwa za-
pisano, że jest ona „skrajnie za-
twardziałą Polką”. W marcu 
1943 r. niemiecki Sąd Specjalny 
w Łodzi, rezydujący w bu-
dynku przedwojennego sądu 
na pl. Dąbrowskiego 5, skazał 
Jasińską na śmierć przez po-
wieszenie. Wyrok wykonano 
miesiąc później w więzieniu 
przy ul. Kopernika 29. Do dziś 
nie wiemy, gdzie Niemcy zako-
pali jej zwłoki. Pośmiertnie zo-
stała odznaczona Srebrnym 
Krzyżem Orderu Virtuti Mili-
tari, a po 30 latach uhonoro-
wana Krzyżem Walecznych. 
Została również patronem 3. 
Łódzkiej Drużyny Harcerek 
„Kończyny”, zaś na ścianie ap-
teki, gdzie pracowała, umiesz-
czono upamiętniającą tablicę. 

Losy brytyjskich oficerów 
Natomiast w styczniu 1942 r., 
podczas transportu do obozu 
jenieckiego, mjr Littledale 
i ppor. Sinclair podjęli próbę 
ucieczki z pociągu. Umknąć 
i ukryć się na terenie okupo-
wanych Czech zdołał jedynie 
starszy stopniem oficer. 
Po ponownym aresztowaniu, 
przewieziono go do specjal-
nego obozu w zamku Colditz 
nieopodal Drezna, gdzie był 
już osadzony ppor. Sinclair 
oraz ppor. Grismond Scour-
field Davis – ujęty w Warsza-
wie. Brytyjscy wojskowi nie 
porzucili jednak myśli o wy-
dostaniu się z niewoli i kilka-
krotnie próbowali uciec swym 
prześladowcom. Z sukcesem 
uczynił to jedynie mjr Little-
dale, który powrócił do Wiel-
kiej Brytanii i zginął we wrze-
śniu 1944 r., walcząc we Fran-
cji. W tym też roku zginął 
ppor. Sinclair, zastrzelony 
przez niemieckich strażników 
w Colditz. Przeżył jedynie 
ppor. Grismond Scourfield 
Davis, który dosłużył się stop-
nia generała armii brytyjskiej 
i zmarł w 2006 r.

OPERACJA „DORSZE” 
– POMOC CENNIEJSZA NIŻ ŻYCIE

Maria Eugenia Jasińska została zamordowana w 1943 roku 
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PATRYCJA RESEL 
IPN ODDZIAŁ W ŁODZI 

P
od płasko-
rzeźbą wid-
nieją słowa: 
„…i przysięgam 
być wierną Oj-
czyźnie mojej 

Rzp. Polskiej, stać nieugięcie 
na straży Jej honoru i o wy-
zwolenie Jej walczyć, aż 
do ofiary życia mego”. W tym 
przyrzeczeniu Marzenka Pod-
górska wytrwała do końca 
swego młodego życia. 

Marzenna Ksawera Pod-
górska urodziła się 19 kwiet-
nia 1927 r. w Łodzi jako córka 
Telesfora oraz Janiny z d. Sta-
wickiej. W swoim rodzinnym 
mieście uczęszczała do Gim-
nazjum Żeńskiego im. Elizy 
Orzeszkowej i należała 
do przyszkolnej drużyny har-
cerskiej. Rodzinna sielanka 
Podgórskich zakończyła się 
wraz z wybuchem II wojny 
światowej. Marzenka podjęła 
pracę w sklepie jako ekspe-
dientka, jednocześnie biorąc 
udział w tajnym nauczaniu. 
Jej matka rozpoczęła działal-
ność konspiracyjną w ramach 
ZWZ-AK. Niedługo później 
do pracy                         w szeregach 
organizacji włączyła Ma-
rzenkę, która przyjęła pseudo-
nim ,,Tajfun”. Dowództwo 
przydzieliło jej funkcję druży-
nowej 1. kompanii batalionu 
wartowniczego kobiet AK. 
Wykonywała również niebez-
pieczne obowiązki kurierki 
sztabu  na miasto Łódź.  

W więziennej celi 
W 1943 r. matkę Marzenki po-
szukiwało gestapo. 10 sierp-
nia wyjechała na wieś                 

do rodziny, zostawiając córkę 
samą w mieszkaniu. Dwa dni 
później, w nocy, czterech 
uzbrojonych Niemców do-
tarło pod adres Podgórskich. 
Dokonali rewizji, w czasie 
której nie odnaleźli żadnych 
materiałów konspiracyjnych. 
Marzenkę wypytywali o miej-
sce przebywania matki, 
otrzymali jednak fałszywą in-
formację, jakoby Janina miała 
wówczas znajdować się              
w Zgierzu. Dziewczyna zo-
stała aresztowana i przewie-
ziono do policyjnego więzie-
nia dla kobiet przy ul. Gdań-
skiej 13 (Polizei Frauengefän-
gnis, Danziger Str. 13) w Łodzi 
(wówczas Litzmannstadt). 
Przebywała w celach nr 13, 15 
i 19. Janina dowiedziawszy się 
o tragedii córki, chciała stawić 
się w siedzibie gestapo 
przy al. Karola Anstadta 7. Ro-
dzina i współpracownicy od-
wiedli ją jednak od tego za-
miaru, gdyż aresztowanie 
mogłoby doprowadzić do dal-
szej dekonspiracji organizacji.  

Podgórscy starali się 
wszelkimi sposobami utrzy-
mywać kontakt z córką. We-
dług jednej z kobiet, która 
przebywała w więzieniu dość 
krótko, Marzenkę umiesz-
czono w niewielkiej celi z 45 
więźniarkami, spośród któ-
rych była najmłodsza. Spała 
na jednej pryczy z pięcioma 
lub sześcioma kobietami. 
Osadzonym wydawano gło-
dowe racje żywnościowe – 
kromkę chleba oraz zupę 
z marchwi i brukwi. Chleb 
wkładany przez rodziny 
do paczek był wyrzucany 
przez strażników. 

Po trzech miesiącach 
od aresztowania rodzice Ma-

rzenki zaczęli odbierać 
od córki grypsy pisane na bi-
bule od tytoniu, które zaszy-
wała w gumie brudnej bieli-
zny. Przekazywała wiadomo-
ści dotyczące głównie matki, 
określanej pieszczotliwie 
Ninka. Marzenka pisała m.in.: 
niech Ninka nie wraca 
do domu; niech będzie 
ostrożna; byłam bita, ale nie 
martw się tatusiu, bo już nie 
boli; całuję te papierki, które 
były w waszych rękach i za-
zdroszczę tym, które będą; je-
stem skazana na obóz; uskła-
dałam sobie kilka kromek 
chleba na drogę. Z więzienia 
przesłała także rodzicom ró-
żańce, które zrobiła z chleba. 
We wtorki i piątki, czyli w dni 

kąpieli i transportów ojciec 
Marzenki przychodził 
pod budynek więzienia 
i po kryjomu obserwował, 
czy wśród przechodzących 
więźniarek znajduje się jego 
córka. W końcu doszło 
do spotkania. Dziewczynka 
idąc w stronę łaźni, zauwa-
żyła ojca. Bezgłośnie zapytała 
go: gdzie mama?  

Ostatnia droga  
10 grudnia 1943 r., o godz. 5 
rano z dworca Łódź-Kaliska 
miał ruszyć transport więź-
niów do obozu koncentracyj-
nego Auschwitz-Birkenau. 
W nocy na terenie Łodzi obo-
wiązywała godzina poli-
cyjna, więc każdy, kto próbo-

wał dotrzeć na peron i poże-
gnać bliskich, musiał liczyć 
się z potencjalnym areszto-
waniem. Janina, mimo że na-
dal była poszukiwana przez 
gestapo, zaryzykowała i do-
tarła wraz z mężem na stację. 
Wagon tramwajowy z więź-
niarkami pojawił się dwie go-
dziny po ustalonym czasie. 
Matka Marzenki w nieoświe-
tlonej szybie tramwaju zoba-
czyła swoją córkę. Gdy ta 
wchodziła po schodach, 
krzyknęła w jej stronę: Ma-
ziu! Marzenka usłyszała wo-
łanie, odwróciła się w stronę 
matki i zaczęła wymachiwać 
rękoma, aby ta jak najszyb-
ciej stąd odeszła. Wchodząc 
do wagonu pociągu, przepu-
ściła dwie więźniarki. We-
dług Janiny, Marzenka za-
chowywała się tak, jakby 
chciała w ostatnim momen-
cie uciec, lecz zdając sobie 
sprawę z beznadziejności sy-
tuacji, zrezygnowała i posta-
wiła nogę na stopień wa-
gonu. Po raz ostatni spojrzała 
na rodziców. Wciągnęła i wy-
dęła policzki – był to znak dla 
ojca, aby więcej jadł, bo źle 
wygląda. Do matki powie-
działa bezgłośnie, aby prze-
stała płakać.   

Pierwszy list od Marzenki 
rodzice otrzymali, kiedy ta 
była we Wrocławiu. Prosiła, 
aby się o nią nie martwili i cier-
pliwie czekali. Po dwóch mie-
siącach nadeszła ostatnia ko-
respondencja. List datowany 
na 19 grudnia 1943 r. został 
wysłany w połowie stycznia 
1944 r. Marzenka napisała go 
będąc już w obozie koncentra-
cyjnym Auschwitz-Birkenau. 
Szesnastolatkę zarejestro-
wano jako więźnia politycz-

nego nr 70265 i umieszczono 
w bloku 33a.  

Rodzice Marzenki wysy-
łali do obozu kolejne listy 
i paczki, które były im jednak 
zwracane.  21 marca 1944 r. 
Telesfor otrzymał z gestapo 
zawiadomienie o śmierci 
córki. Podczas świąt Wielkiej 
Nocy, 8 kwietnia, rodzinie 
przesłano akt zgonu Ma-
rzenki, która zmarła 22 lutego 
1944 r. o godz. 8.10 rano. 
Przed śmiercią znajdowała 
się w bloku 17a. Powodem 
śmierci miało być zachoro-
wanie na tyfus plamisty. Nie 
są znane dokładne okolicz-
ności śmierci dziewczynki. 
Według współwięźniarek 
do końca było w niej coś ry-
cerskiego.  

Zasądzili ją na śmierć 
W drugą rocznicę aresztowa-
nia Marzenki, już po zakoń-
czeniu II wojny światowej, Ja-
nina Podgórska spisała wspo-
mnienia o ostatnich chwilach 
życia swojej jedynej córki. Za-
kończyła je słowami: Zbrod-
nią jej była walka o wolność 
i miłość wielką dla matki. Za-
sądzili ją na śmierć. (…) Czy 
jest taki paragraf w kodeksie 
karnym, który skazuje dzieci 
na śmierć? Wyrok, który wię-
zień musiał podpisać za szpie-
gostwo i działanie na szkodę 
państwa niemieckiego. Córka 
moja zapowiadała się na bar-
dzo wartościowego czło-
wieka. (…) Dziś, gdy o tem 
myślę ogarnia mnie podziw 
i szacunek dla dziecka, które 
potrafiło się wznieść 
na szczyty ducha. Którą nie 
upodliła walka o kęs suchego 
chleba, walka, w której prawo 
pięści zwycięża. 

BYŁO W NIEJ COŚ RYCERSKIEGO...
Na Starym Cmentarzu w Łodzi znajduje się niszczejący grób rodziny Podgórskich. Już z daleka rzuca się w oczy  

płaskorzeźba młodej dziewczyny, zaledwie 16-letniej Marzenki Podgórskiej, 
która ostatnie lata swojej młodości poświęciła na walkę z niemieckim okupantem.

Marzenka z rodzicami, Zgierz 
1940. Matka Marzenki Janina 
także uczestniczyła w działal-
ności ZWZ AK
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DR TOMASZ TOBOREK 
IPN ODDZIAŁ W ŁODZI 

B ył czerwiec 1940 
roku. Młody podpo-
rucznik Stefan Piku-
liński „Biały” przy-

był do Łodzi przez zieloną gra-
nicę. Był łącznikiem ZWZ ze 
Skierniewic, a w Łodzi miał 
spotkać się na odprawie 
z pierwszym komendantem 

Okręgu Łódzkiego – Leopol-
dem Okulickim. Spotkanie od-
było się bez przeszkód i ppor. 
„Biały” udał się na kwaterę 
na ulicę Kilińskiego.  Niestety, 
łódzkie Gestapo namierzyło 
w tym czasie kilka lokali kon-
spiracyjnych, w których bywał 
komendant Okulicki w tym 
wspomnianą kwaterę przy Ki-
lińskiego 117. W lokalu urzą-
dzono „kocioł”, w który miał 

wpaść przede wszystkim „Mil-
ler” (pierwszy konspiracyjny 
pseudonim Okulickiego). Nie-
wiele brakowało, aby ten plan 
się powiódł, jednak jako 
pierwszy do spalonego lokalu 
przybył ppor. „Biały”. Aresz-

towany przez Niemców za-
chował zimną krew. Gdy jeden 
z Gestapowców zszedł na dół, 
a drugi pilnował „Białego” po-
rucznik po szarpaninie 
z Niemcem próbował wydo-
stać się na zewnątrz. Nie było 
szansy ucieczki klatką scho-
dową więc zdecydował się 
na skok z trzeciego piętra 
na bruk podwórka. Gestapo-
wiec zdążył jeszcze wystrze-
lić…. Podporucznik „Biały” 
doznał ciężkich obrażeń. 
Ranny w wyniku upadku 
i z przestrzeloną miednicą zo-
stał zabrany do szpitala gdzie 
próbowali go ratować polscy 
lekarze. To z relacji jednego 
z nich, który był jednocześnie 

współpracownikiem ZWZ, 
znamy przebieg wydarzeń. 
Gestapowcy nie odstępowali 
Pikulińskiego ani na krok i wy-
dali polecenie, by za wszelką 
cenę uratować mu życie. Spo-
dziewali się, że wymuszą 
od niego zeznania, które po-
zwolą aresztować kolejne 
osoby. Podporucznik „Biały” 
nie wydał nikogo i zmarł kilka 
godzin później.  

Zamieszanie jakie po-
wstało wówczas na podwórku 
nie mogło nie zwrócić uwagi 
komendanta, który szedł już 
ulicą Kilińskiego. Szybko zo-
rientował się w sytuacji i omi-
nął zdekonspirowany lokal. 
Po kilku tygodniach opuścił 

Łódź, która była już dla niego 
zbyt niebezpieczna.  

Podporucznik „Biały” 
za swoją bohaterską postawę 
otrzymał pośmiertnie Krzyż 
Virtuti Militari V klasy. W ak-
tach AK zachował się meldu-
nek do Kazimierza Sosnkow-
skiego - komendanta ZWZ z in-
formacją o odznaczeniu Pikul-
skiego za „bohaterską postawę 
wobec wroga i śmierć na po-
sterunku w czerwcu 1940”. 

Dziś nie mamy nawet fo-
tografii, by pokazać sylwetkę 
dzielnego żołnierza. Warto 
jednak znać jego bohaterską 
historię. Na naszym zdjęciu – 
miejsce gdzie rozegrała się opi-
sana tragedia. 

Tragiczna historia  
podporucznika „Białego”

SKOK ŚMIERCI

FO
T.

 G
RZ

EG
O

RZ
 G

AŁ
AS

IŃ
SK

I

Grób rodziny Podgórskich 
z płaskorzeźbą przedstawia-
jącą Marzenkę i epitafium 
oddającym jej hołd
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ŁUKASZ RAKOCZY 
IPN ODDZIAŁ W ŁODZI 

W
dniu 20 
m a r c a  
1942 r. 
w godzi-
nach po-
rannych, 

Referat II K Wydziału II Gestapo 
w Łodzi, odpowiedzialny 
m.in. za zwalczanie polskiej 
konspiracji, otrzymał pilny mel-
dunek z placówki Abwehry 
w Łodzi. Dotyczył on odnalezie-
nia dzień wcześniej, przez nie-
miecką służbę celną, paczek z 
bombami zapalającymi na tere-
nie dworca kolejowego w Piotr-
kowie Trybunalskim. Obok pa-
czek leżały ulotki dotyczące 
przeznaczenia i sposobu użycia 
ww. ładunków. Meldunek za-
wierał szczegółowy opis pozo-
stawionych pakunków – 15 pa-
czek, każda o długości 15 i sze-
rokości 7 cm oraz wadze ok. 500 
g wraz z lontem zapalającym, 
zapakowane w szare kartony 
opatrzone biało-niebieską ety-
kietą: „Blaskolin”, sugerującą, 
że ich zawartość stanowi pro-
szek do czyszczenia metali i na-
czyń kuchennych wyproduko-
wany przez Laboratorium Che-
miczne „Lawa” w Warszawie. 

Leżące wraz z paczkami 
ulotki okazały się być polskimi 
broszurami pt. „Instrukcja bo-
jowa. Część V A. Dywersja 
na komunikacjach, ilustracje”, 
wydanymi jako wykłady 
w Szkole Podchorążych w Za-
mbrowie w 1936 r. Całość zna-
leziska została zabezpieczona 
przez celników i zdepono-
wana w Głównym Urzędzie 
Celnym Granicznym w Łodzi. 

Bomby w poczekalni 
Z oczywistych względów łódz-
kie Gestapo natychmiast pod-
jęło śledztwo zmierzające 
do ustalenia sprawców oraz 
celu wykrytej akcji sabotażo-
wej. Linia kolejowa przebiega-
jąca przez Piotrków Trybunal-
ski była bowiem ważnym szla-
kiem komunikacyjnym łączą-
cym Trzecią Rzeszę ze 
wschodnimi terenami Europy. 
W związku z tym polska kon-
spiracja wielokrotnie dawała 
się Niemcom we znaki, prze-
prowadzając liczne akcje sabo-
tażowo-dywersyjne na głów-
nych szlakach komunikacyj-

nych, głównie poprzez uszka-
dzanie i niszczenie taboru ko-
lejowego, zwrotnic, nastawnic 
oraz torów kolejowych, co 
skutecznie osłabiało liczeb-
ność i płynność niemieckich 
transportów wojskowych. 

Z relacji przesłuchanych 
na miejscu zdarzenia świad-
ków, w tym niemieckich 
urzędników celnych, wyni-
kało, że ok. godz. 19 na stację 
w Piotrkowie Trybunalskim 
wjechał, z godzinnym opóź-
nieniem, pociąg pospieszny 
relacji Warszawa – Wiedeń. 
Wszyscy pasażerowie, w licz-
bie blisko 180 osób, mieli jesz-
cze przejść kontrolę celną 
w związku z przekroczeniem 
granicy Generalnego Guberna-
torstwa z Krajem Warty, bez-
pośrednio wcielonym do Trze-
ciej Rzeszy. Działano w po-
śpiechu, zdezorientowanych 
podróżnych upychano w po-
czekalniach dworcowych, 
gdzie oczekiwali w kolejce 
do kontroli. To właśnie w jed-
nej z nich – poczekalni dla pa-
sażerów III klasy – znaleziono 
porzucone paczki z bombami 
zapalającymi oraz wspo-
mniane instrukcje bojowe. Ko-
lejnym etapem śledztwa, pro-
wadzonego wspólnie z Ko-
mendanturami Policji Bezpie-
czeństwa i Służby Bezpieczeń-
stwa w Warszawie i Rado-
miu, była ekspertyza che-
miczna zawartości odnalezio-
nych paczek. Państwowy In-
stytut Higieny w Łodzi, w wy-
niku przeprowadzonych ba-
dań potwierdził podejrzenia, 
że głównym składnikiem ba-
danej substancji był termit – 
wysoce łatwopalny materiał 
pirotechniczny.  

W toku podjętych czyn-
ności śledczych, okazało się, że 
identycznych zapalników oraz 
bomb o zbliżonym składzie 
chemicznym, jak te znalezione 
na dworcu w Piotrkowie Try-
bunalskim, używano już w po-
dobnych akcjach sabotażowo-
dywersyjnych na terenie War-
szawy, m.in. podczas próby 
wysadzenia niemieckiej stacji 
rezerw paliwowych na stacji 
Warszawa-Zachodnia, w lutym 
1942 r. Odnośnie Laboratorium 
Chemicznego „Lawa”, nie 
stwierdzono aby kiedykolwiek 
istniało, podobnie zresztą jak 
proszek „Blaskolin” rzekomo 

w nim produkowany. Ety-
kiety na pudełkach zostały sta-
rannie podrobione i miały 
wprowadzić w błąd podczas 
ewentualnej kontroli przewo-
żonych pakunków. Mimo usil-
nych prób oraz zaangażowania 
agentury Niemcom nie udało 
się również ustalić osób odpo-
wiedzialnych za kolportaż pol-
skich instrukcji bojowych. 

Ślad Związku Odwetu 
Jedynym i ostatecznym tro-
pem, który mógł doprowa-
dzić niemieckie służby 
do wykrycia i schwytania 
sprawców sabotażu, pozo-
stało odręcznie napisane 
ołówkiem nazwisko „Barski” 
na jednej z pozostawionych 
paczek. Przesłuchania świad-
ków, sprawdzenie persona-
liów z listy podróżnych oraz 
wzmożona kontrola osób 
przekraczających granicę Ge-
neralnej Guberni nie przynio-
sło jednak oczekiwanych re-
zultatów. Trop się urwał.  

Z kolei ustalenia Gestapo 
w Warszawie potwierdziły, że 
odpowiedzialność za akcję sa-
botażową ponosi polskie pod-
ziemie, a konkretnie Związek 
Odwetu, organizacja woj-
skowa sabotażowo-dywer-
syjna powołana do życia 20 
kwietnia 1940 r. rozkazem Ko-
mendanta ZWZ płk. Stefana 
Roweckiego. Szefem Referatu 
ZO na szczeblu Komendy 
Głównej ZWZ został mjr Fran-
ciszek Niepokólczycki.  Zwią-
zek Odwetu prowadził akcje 
sabotażowe polegające 
na uszkadzaniu lub niszczeniu 
narzędzi produkcji i zasobów 
materiałowych oraz działania 
dywersyjne, prowadzone z za-
skoczenia przez specjalne ze-
społy wykonawcze. Organiza-
cja brała również udział 
w działaniach mających 
na celu obronę społeczeństwa 
polskiego przed ekstermina-
cyjną polityką okupanta oraz 
prowadziła akcje odwetowe. 
Do zadań specjalnych należała 

produkcja i pozyskiwanie 
środków walki, w tym broni 
i materiałów wybuchowych, 
oraz opracowywanie instruk-
cji z zakresu dezorganizacji 
działań okupanta. 

Intensyfikacja akcji sabo-
tażowo-dywersyjnych prowa-
dzonych przez ZO nastąpiła 
na polecenie Naczelnego Wo-
dza gen. Władysława Sikor-
skiego po ataku Niemiec 
na Związek Sowiecki. Według 
danych za pierwsze półrocze 
1941 r. Związek Odwetu rapor-
tował o uszkodzeniu 907 paro-
wozów (712 z nich pozosta-
wało w remoncie) i 641 wago-
nów, wywołaniu 76 pożarów 
w pociągach transportowych 
i wykolejeniu 91 pociągów, co 
skutkowało paraliżem komu-
nikacyjnym oraz długotrwa-
łych przerwach w dostawach 
na front wschodni. 

Grupy ZO na terenie In-
spektoratu Piotrkowskiego za-
częto tworzyć już na wiosnę 
1940 r., przydzielając im wy-

szkolonych dowódców. Sku-
teczną działalność sabota-
żowo-dywersyjną prowadził 
oddział Związku Odwetu 
w Piotrkowie Trybunalskim 
pod dowództwem sierż. Tade-
usza Knapa, pseudonim 
„Orzeł”, zaś główne uderzenia 
na transporty kolejowe orga-
nizował wraz z miejscowymi 
kolejarzami pchor. Edmund 
Łopaciński, pseudonim „Al-
bert”. Szefem ZO na terenie 
Okręgu Łódź był kpt. Mieczy-
sław Chołąckiewicz, pseudo-
nim „Franek”. Piotrkowski od-
dział ZO pod koniec 1942 r. li-
czył 14 osób zaangażowanych 
w działalność dywersyjną 
oraz 10 osób działających 
w komórce informacyjnej. Jak 
wynika z relacji ówczesnych 
dywersantów, głównymi za-
daniami placówek ZO były ak-
cje sabotażowe na niemieckiej 
kolei i terenowych placów-
kach administracyjnych.  

Preludim do akcji „Wieniec” 
Prawdopodobnie akcja prze-
prowadzona na piotrkow-
skim dworcu, jak i wiele in-
nych zorganizowanych wów-
czas przez polskie podziemie 
podobnych przedsięwzięć, 
była preludium do jednej z 
najsłynniejszych działań dy-
wersyjnych AK. Wczesnym 
latem 1942 r. rozpoczęto przy-
gotowania do akcji „Wieniec”, 
której głównym celem miał 
być całkowity paraliż ruchu 
kolejowego w węźle war-
szawskim. W tym celu opra-
cowano plany zniszczenia to-
rów kolejowych na wszyst-
kich trasach prowadzących 
do stolicy. Do wykonania za-
dania wyznaczono osiem 
grup dywersyjnych liczących 
łącznie ok. 40 osób. Akcję pla-
nowano przeprowadzić 
w czasie bombardowania 
Warszawy lub jej okolic przez 
lotnictwo radzieckie, aby za-
sugerować że została ona wy-
konana przez spadochronia-
rzy radzieckich. Plan akcji był 
gotowy na początku września 
1942 r. Rozkaz o jej wykona-
niu wydano w nocy z 7 na 8 
października 1942 r. Efektem 
sprawnie wykonanej dywer-
sji był paraliż warszawskiego 
węzła kolejowego do godzin 
popołudniowych dnia na-
stępnego. 

BOMBY NA PIOTRKOWSKIM DWORCU. 
NIEUDANA AKCJA ZWIĄZKU ODWETU

W piętnastu paczkach, każda o wadze około pół kilograma, znajdował się termit, łatwopalny materiał pirotechniczny. 
Dla zmylenia Niemców, bomby znajdowały się w kartonach opatrzonych etykietą proszku do czyszczenia naczyń  

i metali. Gestapo zdołało jedynie ustalić, że tego rodzaju bomb polskie podziemie używało już w Warszawie.

Fotografia jednego z piętnastu pakunków pozostawionych na dworcu w Piotrkowie Trybunalskim
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BARTOSZ BIJAK 
IPN ODDZIAŁ W ŁODZI 

H
istoria AK to 
często historia 
całych rodzin, 
w wielu przy-
padkach z tra-
gicznymi kon-

sekwencjami dla zaangażowa-
nych w konspirację osób. Takie 
przykłady znajdziemy również 
na Ziemi Łódzkiej.  

Leśne rodziny 
Niewielka polana w lesie nad Pi-
licą, pomiędzy Tomaszowie 
Mazowieckim i Spałą, zwana 
przez miejscowych Uroczy-
skiem Cygan niegdyś tętniła ro-
dzinnym, a później również 
konspiracyjnym życiem. Dziś 
po zabudowaniach mieszkają-
cej tam rodziny Pająków nie po-
został żaden ślad. Od kilku lat 
jednak znajduje się na niej 
ufundowany przez Oddział IPN 
w Łodzi głaz pamiątkowy infor-
mujący, że w tym miejscu stał 
dom stanowiący bazę i punkt 
kontaktowy dla oddziałów par-
tyzanckich Inspektoratu Piotr-
kowskiego AK spalony przez 
Niemców podczas pacyfikacji 
w 1943 r. „Wiarus”, „Słowiki” 
i „Maniuś”, czyli ojciec Ignacy 
i synowie Stefan oraz Marian 
zostali zamordowani przez 
okupanta. Ich matka Anastazja  
ps. Mania trafiał do obozu KL 
Ravensbrük.  

W nieodległej Spale w cza-
sie wojny mieściło się dowódz-
two armii niemieckiej w Gene-
ralnym Gubernatorstwie, 
a przez pewnie czas stacjono-
wało również dowództwo 
Grupy Armii „Środek” biorącej 
udział w inwazji na Związek So-
wiecki. Z tym faktem związana 
była budowa słynnych schro-
nów kolejowych w Konewce 
i Jeleniu oraz innej infrastruk-
tury wojskowej. Wszystko to 
nie mogło nie wzbudzić zainte-
resowania polskiego wywiadu. 

Wśród zaangażowanych 
w działalność konspiracyjną lo-
kalnej placówki Związku Walki 
Zbrojnej  (od lutego 1942 r. – Ar-
mii Krajowej) były m. in. siostry 
Janina i Bronisława Caban oraz 
ich kuzynki Irena i Halina Po-
borc wraz z ojcami - leśnikami. 
Trzy z nich pracowały jako kel-
nerki w kasynie oficerskim, 
jedna – znająca jęz. niemiecki 
w administracji okupanta. Nie-
stety w październiku 1941 r. 
Niemcy wpadli na ich trop 
i wszyscy wywiadowcy zostali 
aresztowani. Po brutalnym 
śledztwie w więzieniu w Rado-
miu, poprzez podobne pla-
cówki w Piotrkowie Trybunal-

skim i Łodzi, dziewczyny trafiły 
ostatecznie do KL Ravensbrük. 
Niestety nie miały tyle szczęścia 
co wspomniana wcześniej Ana-
stazja Pająk, która obóz prze-
trwała. 2 października 1942 r., 
w więc już jako członkinie Ar-
mii Krajowej, zostały rozstrze-
lane, a ich ciała poddano krema-
cji. Dziś o bohaterskiej postawie 
tych dwudziestokilkuletnich 
dziewczyn oraz ich ojców przy-
pomniana niewielka pamiąt-
kowa stela ustawiona przed Do-
mem Pamięci Walk i Męczeń-
stwa Leśników i Drzewiarzy 
w Spale oraz prezentowana 
w placówce ekspozycja.  

Historię innej „leśnej ro-
dziny” i jej zaangażowania 
w działalność AK utrwala 
skromna tablica umieszczona 
na głazie kilkadziesiąt metrów 
od przystanku kolejowego PKP 
Wykno. Upamiętnia ona miej-
scowych leśników i ich rodziny 
zamordowanych przez Niem-
ców w latach 1943-1944 r. Nie-
daleko od upamiętnienia znaj-
duje się dawny dworek myśliw-
ski z 1896 r., pełniący później 
przez wiele lat funkcję leśni-
czówki, niemy świadek poświę-
cenia i tragedii rodziny Dzie-
wiszków. Leśniczy Jan Gabriel 
Dziewiszek ps. Stefan, Cis był 
komendantem rejonu Wykno – 
Mikołajów AK, a jego żona Ka-
zimiera wraz z  czwórką dzieci 
zajmowała się kolportażem 
prasy podziemnej. W działal-
ność konspiracyjną zaangażo-
wani byli również pozostali 
mieszkańcy, tj. siostra Jana  Ja-
dwiga Zagajewska oraz jej 
dzieci Kazimierz i Jadwiga. 
W zabudowaniach gospodar-
czych leśniczówki prowadzony 
był kurs dla podchorążych AK.  

I tak aż do feralnej nocy 
w początkach września 1944 r., 
kiedy to Niemcy otoczyli dom, 
a do środka wtargnęli funkcjo-
nariusze gestapo. Na miejscu 
zabita została Jadwiga Zagajew-
ska, która stanęła w obronie 
młodszego brata, pozostali do-
mownicy zostali aresztowani. 
Tego losu uniknął tylko Włodzi-
mierz Dziewiszek, który akurat 
wtedy przebywał w oddziale 
partyzanckim „Sama”. Nie 
wszystkim z pośród zatrzyma-
nych dane było przetrwać ge-
hennę obozów KL Ravensbrük 
i KL Gross-Rosen. 

Cichociemni 
Żołnierze AK wywodzący się 
z Polskich sił Zbrojnych na Za-
chodzi, którzy zgłosili się 
do służby na terenie okupowa-
nego kraju przeszli do historii 
jako cichociemni. Komandosi 
– jak byśmy dziś powiedzieli – 
prowadzili szkolenia, akcje dy-
wersje, działalność wywiadow-
czą, utrzymywali łączność 
z Londynem itp. Część z nich 
lądowała na spadochronach 
także na ziemi łódzkiej. Dwa 
z takich miejsc doczekały się 
trwałych upamiętnień. W nocy 
z 7 na 8 listopada 1941 r. w Cza-
tolinie (placówka „Ugór”) wy-
lądowało trzech skoczków, 
wśród których był Jan Piwnik 
„Ponury”, późniejszy legen-
darny dowódca zgrupowań 
partyzanckich w Górach Świę-
tokrzyskich i na Nowogród-
czyźnie. Wydarzenie to przy-
pomina okazały pomnik z du-
żym symbolem Polski Walczą-
cej na szczycie. Niemal 120 km 
na poł. do Czatolina w miejsco-
wości Żerechowa znajduje się 
inny pomnik poświęcony ci-

chociemnym. W pobliżu wspo-
mnianej wsi w nocy z 10 na 11 
maja 1944 r. partyzanci z od-
działu AK por. Stanisława Kar-
lińskiego „Burzy” przyjęli zrzut 
osobowy i materiałowy na pla-
cówce „Nil 2”.  Sześciu skocz-
ków, wśród nich kurier Rządu 
RP na uchodźctwie, oraz zasob-
niki zostało odebranych przez 
żołnierzy Karlińskiego. W ocze-
kiwaniu na zrzut 9 maja żołnie-
rze „Burzy” stoczyli zwycięski 
bój z oddziałem żandarmerii 
niemieckiej w odwecie za co 
okupanci spacyfikowali wieś 
mordując 9 mieszkańców. 

Na partyzanckim szlaku 
Choć działalność partyzancka 
AK kojarzy się przede wszyst-
kim ze Świętokrzyskim, Pod-
karpaciem czy Lubelszczyzną 
to i Łódzkie ma w tej materii 
swoich bohaterów i upamięt-
nienia. Jednym z najciekaw-
szym obiektów na mapie pa-
mięci AK w naszym regionie 
jest miejsce po obozie żołnierzy 
ppor. Bronisława Skury-Sko-
czyńskiego ps. Robotnik,  w któ-
rym biwakowali oni od pocz. 
grudnia 1943 r. do pocz. marca 
1944 r. Na terenie Leśnictwa Bą-
kowa Góra (Nadleśnictwo Ra-
domsko), w miejscu partyzanc-
kich ziemianek stoją piaskow-
cowe płyty z pseudonimami 
żołnierzy, którzy w nich miesz-
kali lub informacjami o ich prze-
znaczeniu (np. kuchnia). Całość 
spaja centrala bryła z inskrypcją 
dot. historii tego miejsca. 
W „partyzanckim akapicie” 
bezwzględnie musi pojawić się 
25 Pułk Piechoty AK sformo-
wany w ramach akcji „Burza” 
z oddziałów leśnych i dywersyj-
nych Inspektoratu Piotrkow-
skiego. Swój (…) chlubny szlak 
bojowy znaczony dziesiątkami 
walk z niemieckim najeźdźcą – 
jak głosi inskrypcja na po-
mniku w Barkowicach Mo-
krych – rozpoczął właśnie w tej 
nadpilincznej wsi. Chyba naj-
bardziej znanym wydarzeniem 
w dziejach pułku była bitwa 
z Niemcami w okolicy wznie-
sienia Diabla Góra stoczona 16 
sierpnia 1944 r. Zdarzenie to 
upamiętnia niewielki pomnik 
na zboczu góry, zaś na jej szczy-
cie znajduje się dużo większy 
pomnik z charakterystycznym 
białym orłem, poświęcony puł-
kowi i tworzącym go oddzia-
łom. 

Wszystkie wymienione 
w tekście miejsca to tylko 
skromny wybór, który w inten-
cji autora ma być zachętą dla 
Czytelników do własnych po-
dróży szlakiem Armii Krajowej 
po regionie.

NA SZLAKU PAMIĘCI O AK 
W REGIONIE ŁÓDZKIM

Uroczystość odsłonięcia głazu pamiątkowego rodziny Pająków
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BARTOSZ BIJAK 
IPN ODDZIAŁ W ŁODZI 

P RL – połowa lat 80. 
XX w. Choć nikt już 
oficjalnie nie nazy-
wał żołnierzy Armii 

Krajowej zaplutymi karłami 
reakcji, a poświęcone im upa-
miętnienia nie ograniczały się 
wyłącznie  do skromnych ta-
blic w schowanych murach ko-
ściołów, to utrwalanie pamięci 
o żołnierzach Polskiego Pań-
stwa Podziemnego wciąż dla 
władzy było co najmniej kło-
potliwe. 

Dobrze oddaje to sytuacja 
z Pabianic, gdzie w 1985 r. 
wśród byłych członków Sza-
rych Szeregów powstał po-
mysł budowy pomnika ku czci 
poległych żołnierzy AK i har-
cerzy z Szarych Szeregów. 
Mimo że sprawa toczyła się 
drogą oficjalną, a upamiętnie-
nie finansowane było głównie 
z publicznych pieniędzy to 
miejscowa bezpieka założyła 
Sprawę Operacyjnego Sprowa-
dzenia kryptonim Pomnik, 
w ramach której starała się 
kontrolować i wpływać na ko-
mitet budowy. 

Co tak bardzo zaniepoko-
iło miejscową SB? Przede 
wszystkim inicjatorzy, których 
uznano za środowisko ekstre-
malne, prowadzące działal-
ność antypaństwową przeja-
wiającą  się m. in. organizowa-
niem pogadanek w szkołach 
bez wiedzy miejscowego ZBO-
WiD-u. 

Pomnik mógł – w opinii 
bezpieki – służyć do prowa-
dzenia wrogiej działalności po-
litycznej. W związku z monu-
mentalnością pierwszego pro-
jektu prezydent Pabianic (od-
mówił honorowego przewod-
nictwa w komitecie) z pierw-
szym sekretarzem KM PZPR 
mieli podjąć starania skutku-
jące zmianą koncepcji upa-
miętnienia na skromną tablicę 
memoratywną. By nieco 
utrudnić działania komitetowi 
budowy pomnika nałożono 
na niego obowiązek uzyskania 
akceptacji projektu przez Spo-
łeczną Radę Kultury w Pabia-
nicach, a następnie zatwier-
dzenie go przez Wojewódzki 
Wydział Kultury Rady Naro-
dowej m. Łodzi. Do tego czasu 
wstrzymano wszelkie dotacje 
i zablokowano konto ban-
kowe. Ostatecznie pozytywną 
opinię otrzymał projekt Kazi-
mierza Karpińskiego składa-
jący się z 56 małych krzyży po-
łączonych w jedną bryłę, 
na których umieszczone zo-
stały imiona i nazwiska pole-
głych żołnierzy AK oraz harce-
rzy z wkomponowanym w ca-
łość znakiem Polski Walczącej.  

U podnóża miał widnieć 
napis „Poległym harcerzom 
Szarych Szeregów i żołnie-
rzom AK” ujęty pomiędzy 
krzyż harcerski i Krzyż AK. Po-
mnik planowano umieścić 
na cmentarzu komunalnym 
w pobliżu odsłoniętego w 1983 
r. upamiętnienia poległych 
w czasie wojny członków ko-
munistycznej PPR. Poważne 
zaniepokojenie prowadzących 
sprawę funkcjonariuszy i miej-
scowej PZPR wywołał fakt, że 
no wy obiekt miał być dużo 
większy od trzech pionowych 
tablic poświęconych człon-
kom PPR. Uważano wręcz – 
być może nie bez racji – że ini-
cjatorzy budowy upamiętnie-
nia żołnierzy Polskiego Pań-
stwa Podziemnego  – za punkt 
honoru postawili sobie przy-
ćmić wielkością „swojego” 
dzieła upamiętnienie komuni-
stów.  

Rozgoryczenie lokalnych 
towarzyszy było tym większe, 
że władze Pabianic zdecydo-
wały  się dotować budowę po-
mnika, podczas gdy kilka lat 
wcześniej odmówiły przyzna-
nia środków  na stworzenie 
wspomnianego upamiętnia-
nia poległych komunistów. 
Inną kwestią, która również 
wzbudziła czujność bezpieki 
była propozycja, ostatecznie 
niezrealizowana – zmiany lo-
kalizacji pomnika z cmentarza 
komunalnego na katolicki. 
Tam pomnik miał stanąć obok 
mogiły członków Narodo-
wego Związku Robotniczego 
zastrzelonych w 1906 r. pod-
czas strać z socjalistami.  

SB widziało w tym zagro-
żenie polegające na dodatko-
wym  eksponowaniu działa-
czy endeckich. W sprawie po-
mnika i jego inicjatorów SB ko-
rzystała z pomocy tajnych 
współpracowników, inwigilo-
wała członków komitetu bu-
dowy, a także starła się dopro-
wadzić do jego rozbicia od we-
wnątrz, co częściowo się 
udało. Pomimo różnych pery-
petii pomnik powstał w paź-
dzierniku 1987 r. i stanowi 
ważne miejsce w infrastruktu-
rze pamięci Pabianic.

KŁOPOTLIWY 
 POMNIK

WEDŁUG BEZPIEKI, 
POMNI AK I SZARYCH 

SZEREGÓW 
W PABIANICACH 

MÓGŁ SŁUŻYĆ 
„WROGIEJ 

DZIAŁALNOŚCI”


